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Prenumerata wy 
nosi miesięcznie

z ł .
Adres redakcji i admlmsirs 
cji: P iłsudsk iego Nr, <■ 

fon 4-97, telefon mie 
redaktora 6-92, telefon r;

nocnej i drukarń

Konto czekowe P. K.' 
Warszawa 65.070

Organ demokratyczny niezależny

Grodziec, ulica Kościuszki:£ja&î a*J2EB3M£S*«
Będzin, hotel Bristol, tei. 5-98; 
Czeladź, Rynek Nr. 8.

F I L EM onsiorskl.Wiktor—  Rad.

S CENY OGŁOSZEŃ:
5 Za w iersz milimetrowy przed 
350 groszy, w tekście 55 gr., 
|  za tekstem 25 gr. O glosze- 
| nia tabelaryczne 50 proc., a 
j św iąteczne 25 proc. droiej. 
1 Drobne og łoszen ia  po 5 
] 10 groszy  za wyraz. Naj­

mniej 1 zł.

| Konto czekowe P. K. O. 
Warszawa 65.070

W ydawca: Helena ^ o n sk r sk a .
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raj przed południem o godz. 11.30 
w lokalu klubu sejmowego bloku 
współpracy z rządem odbyło się  
zebranie posłów  i senatorów bloku 
współpracy z rządem. Na posiedze­
nie to przybyło do Warszawy 130 
posłów i senatorów, wezwanych te­
legraficznie przez generalny sekreta­
riat B.B. Po posiedzeniu wydano na­
stępujący komunikat:

Dnia 6 lipca 1928 r. odbyło się  
plenarne posiedzenie posłów i se- 

- natorów bloku bezpartyjnego. Stwier 
dzono że wywiad, udzielony prasie 
przez marszałka Piłsudskiego, wy­
sunął na grunt realy określone za­
dania. Posiedzenie bloku było po­
święcone taktyce i działalności blo­

ku w związku z  organizowaniem  
się do podjęcia i przygotowania 
prac, jakie nań przypadają. Z klu­
bu poselskiego B. B. dowiadujemy 
się o następująch szczegółach po­
siedzenia. Na wstępie poseł pułków 
nik Sławek, prezes klubu B. B., re­
ferował ogólną sytuację polityczną 
na tle ostatniego wywiadu marszał­
ka Piłsudskiego. W ogólnym zary­
sie zacytował zadania B.B. w związ­
ku z wywiadem marsz. Piłsudskie­
go. Następnie wyłoniła się obszer­
na dyskusja, w której zabierało g łos  
kilkunastu posłów, poczem ustalono 
że należy już obecnie przystąpić do 
pracy przygotowawczej nad zmianą 
konstytucji, którą, jak wiadomo, zaj 
mie się na jesieni sejm.

WARSZAWA, 7. 7. Kiedy statek 
pasażerski »Jadwiga«, który niedaw­
no uroczyście został poświęcony 
podczas obecności Marszałka Pił­
sudskiego w Gdyni, zawinął do 
Gdańska, spotkał się  z niesłychanie 
brutalną demonstracją bojówek ha- 
katystycznych. Bojówki oczekiwały 
już na zawinięcie statku i w chwili, 
kiedy przybił do molo, obrzuciły 
go gradem kamieni.

Kapitan »Jadwigi« zwrócił się na­

tychmiast do policji portowej, aby 
uśmierzyła rozwydrzonych bojow­
ców. Interwencja policji była niedo­
stateczna. Początkowo bojowcy na 
widok policji odbiegli, ale wnet, kie­
dy funkcjonariusze policji odeszli, 
rozpoczęli znów swój prowokacyj- 
ny atak na polski statek. Skandalicz­
ne zajście w porcie gdańskim jest 
nową prowokacją zakapturzonych 
hakatystów gdańskich przeciw Poi-t 
see.

,T e m p s“ stwierdza, H illSer w art j e s t
nacjonalistów.

Wafdemaras przewiduje 
nową wojnę światową.

GDANSK, 7.7 (wł.) Z Kowna do 
noszą, że na kongresie litewskiej 
partii tautininków przemawiał Wal- 
demaras, który w mowie politycz­
ne! zajął się problemem korytarzo­
wym.

Historja ostatnich 6 ciu lat — 
oświadczył Waidemaras — jest his­
torią korytarzy. Ustaliło się prze­
konanie, że kwestja korytarza gdań­
skiego musi być rozwiązana. Zapa­
trywania te znalazły wyraz także na 
konferencji locarneńskiej. jest rzeczą 

* jasną, że w tej sprawie musi być 
przeprowadzona rewizja i że kory­
tarz gdański powinien być zwróco­
ny Niemcom. Zachodzi pytanie, czy 
to rozwiązanie ma być częściowe, 
czy ogólne, a więc obejmujące wszy­

stkie granice, pomiędzy morzem 
Bałtyckiem i Adrjatyckiem. W takim 
razie musiałyby być poruszone 
wszystkie kwestje wschodnio euro­
pejskie, a między niemi i sprawa 
wileńska. W tym bowiem kącie może 
wybuchnąć nowa wojna światowa, 
o He nie przyjdzie do rozwiązania 
uwzględniającego wszystkie zagad- 
dnienia.

»Danzige Volsstiimme«, omawia­
jąc mowę Waldemarasa zaznacza, 
że ostatnia uwaga jest niewątpliwie 
słuszną i dlatego też każdy odpo­
wiedzialny p o l i t y k  znający 
sprawy wschodnie, powinien przy­
czynić się do uniknięcia jakichkol ­
wiek nierozumnych wystąpień.

PARYŻ, 7. 7. Paryski »Temps«, 
zajmując się sytuacją pomiędzy Niem­
cami, Francją a Polską, wytworzo­
ną przemówieniem kanclerza Mul­
lera oświadcza, że Niemcy dzisiej­
sze nawet pod rządami socjalistów  
zwracają się przeciwko szczeremu 
pokojowi na wscnodie Europy, od­
powiadając w ten sposób polskiemu 
ministrowi Zaleskiemu za jego pod­
kreślenie konieczności, zagwaranto­

wania pokoju powszechnego. Socja­
listyczny gabinet tak samo jest prze­
ciwny Locarnu wschodniemu, jak i 
poprzedni nacjonalistyczny. Należy 
się obawiać — pisze »Temps«, że> 
stanowisko obecnego rządu Rzeszy 
nie przyczyni się do wyjaśnienia 
sytuacji i do rozwiązania niezmier­
nie doniosłych zagadnień polityki 
międzynarodowej, które coraz wię­
cej wysuwają się na porządek dzienny

Szczegóły. uratowania Lundberga.
Resztę rozb**ków pozostawił na °piece losów.

STOCKHOLM, 7. 7. Szwedzkie 
ministerjum marynarki otrzymało 
szczegóły, dotyczące akcji uratowa­
nia kpf. Lundberga, które zawdzię­
czać należy por. Schybergowi.

Por. Schyberg udał się na po­
kładzie małego samolotu szwedzkie­
go na kry lodowe, poczem stwier­
dziwszy położenie grupy towarzy­
szów Nobile, wylądował zręcznie na 
wielkiej krze w pobliżu namiotu. Po 
porozumiemiu się i powitaniu z nie- 
szczęśliwemi ofiarami katastrofy, za­
brał na pokład szwedzkiego pilota 
Lundberga, wychodzącego z założe­
nia, żeLunćberg powinien być pierw­
szy wyratowany, bowiem jego wska­
zówki i rady będą konieczne dla 
przeprowadzenia dalszej akcji ratun­
kowej.

Kpt. Lunborg znajduje się obec­
nie na pokładzie szwedzkiego pa­
rowca «Ouest». Doniósł on telegra­
ficznie swej żonie, że jesf zupełnie 
zdrów i szczęśliwy, że się wydostał 
z lodów.

Zanim por. Schyberg wyratował 
Lundborga, eskadra małych sam o­
lotów szwedzkich zaopatrzyła grupę 
towarzyszów Nobile w żywność. 
Przez przesunięcie bazy operacyjnej 
samolotów na wyspę, położoną bli­
żej grupy towarzyszy Nobile, widoki 
wyratowania tekże reszty ekspedycji 
gen. Nobile bardzo się wzmogły, 
Szwedzkie, norweskie fanladzkie sa­
moloty szukają także Amundsena, 
dotąd jadnak bezskutecznie. !

Prasa gdańska o oświadcza- S tr a ż a c y  p o S ssy  
niu marszałka Piłsudskiego. w

G D A N SK , 7.7. (wł) K om entując 
udzielony p rzez  m arsz. P iłsudsk iego  
w yw iad, k o resp o n d en t w arszaw ski 
„D anzige N achrich ten“ dochodzi do  
w niosku, iż m arszałek  P iłsudsk i 
m iał na  oku określony  cel. M arsza­
łek  p rag n ie  zm iany konsty tucji w  
k ierunku p rezyden talnym  i zrów na­
n ia  p raw  senatu  z sejmem. W idząc, 
że dla takiej zm iany konstytucji nie 
znajdzie w iększości w sejm ie p. 
m arszałek zam ierzał swojsm i słow a­
mi nastraszyć sejm, aby  w iedział, 
co go m oże czekać, j.\.‘ i zm iany 
konstytucji nie uchwali.

Prezydent Rzezplitej 
wyjeżdża do Poznania.

P O Z N A N , 7. 7. (wł) P rzeg ląd  
P o ro n n y  podaje, ze p rezy d en t R ze­
czypospolitej p rzybędzie  dn ia  17 
lipca do  P o zn an ia  z całym  dom em  
cywilnym i w ojskow ym  n a  p rzeciąg  
2 tygodni i zam ieszka na zam ku. 
W  czasie sw ego p o b y tu  w  P o zn a ­
niu p an  p rezy d en t nie p rzerw ie  
sw ego norm alnego try b u  u rzędow a­
nia i z zam ku poznańskiego^ k ie­
row ać będzie spraw am i panstw o-

PRAGA 7. 7. Dziś wieczorem: 
wybuchł w składzie papieru w dziel­
nicy Bubenec groźny pożar, który; 
udało się zlokalizować. Publiczność 
przypatrywała się pożarowi spokoj­
nie w przedświadczeniu, że pożar 
ten należy do programu zjazdu stra­
żackiego, który odbywa się właśnie
w Pradze.

Na miejscu pożaru zjawili się 
liczni członkowie delegacji ^straży 
pożarnych Polski i Jugosłowji.

„Burżuje” nla mają prawa 
r do dachu nad głową.
RYGA, 7.7 W Charkowie władze

sowie c ! i : z : n c ' , y  z mieszkań około  
5000 rodzin pochodzenia nie prole* 
larjackiego. Mieszkania ich odoano 
robotnikom. Większosc wyo:ed;ónycF 
nocuje w okolicach Charkowa po' 
golem niebem.

wemi, Ov-i--

U

Poseł Knoll w Berlinie-
BERLIN, 7. 7. (wł.) Poseł Rzpli- 

tej Knoll wręczy swe listy uwierzyć 
telniające prezydentowi Hindenbur- 
gowi w nadchodzącą środę o godz
13.15 po południu.
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Prasa donosi, ż€c,e
—  W iecznie n iespokojne plem io­

na m arokańsk ie  w znow iły w o s ta t­
nich dniach walki przeciw ko fran­
cuzom.

W okolicy  B u-A m ane n ap ad ły  
hordy zrew oltow anych krajow ców  
na o d d zia ł francuski.

P o  zaciętej w alce zd o łan o  o d e ­
przeć napastn ików  ale z w ielkiem i 
stratam i.

Z g inął jeden oficer i 18 żo łn ie ­
rze, a bardzo  wielu o d n io s ło  rany.

S zczegó ln ie  zapalczyw ie ostrzeli­
wani byli tubylcy, s łu żący  w fran ­
cuskiej armji.

— W dniu 5 b. m. w W yszko­
wie pod Pułtusk iem  ro zp o czą ł się  
zlot harcerek  z całei R zeczypospo­
litej, m ający trw ać do dnia 20 b. m.

W dniu 2-im tego  m iesiąca  do 
urządzonych na m iejscu obozów  
przybyły już cztery drużyny h a rc e ­
rek z F rancji, Łotwy, Belgji i G d ań ­
sk a  w liczbie 150 osób.

— S zw edzk ie  m inisterjum  o b ro ­
ny kraju o trzym ało dziś od  k ierow ­
nika szw edzkiej ekspedycji ra tu n ­
kowej na Szpichergu , kap itana 
T hornberga, następu jącą  depeszę, 
nad an ą  z parow ca «O est» w p iątek  
o godzin ie  8 ej rano: «L undborg  u- 
ra tow any — Thornberg».

■— Do W arszaw a n ad esz ły  dal­
sze  w iadom ości o  szalejącym  oneg- 
daj huraganie. O lbrzym ie szk o d y  
h arag an  w yrządził w pow iecie ra - 
dzym ińskim . H uragan  u n ió s ł tam  w 
pow ietrze dwie dziew czynki, k tóre 
następnie rzucił na sąsiad u jący  

. przy cm entarzu radzyńsk im  nasyp , 
k ład ąc  je trupem  na miejscu.

O  sile niezw ykłego h u rag an u  
św iadczy  ta okoliczność, że w fa­
bryce in iro ligatorskiej B -ci C h ary - 
nów  w B iałystoku  w ichura u n io sła  
w pow ietrze i p rzew róciła  s to jącą  
na podw órzu m aszynę szlifierską 
w agi oko ło  650 kg.

A re sz to w a n ie  d y re k to ra  d e ­
p a r ta m e n tu  m in . p rz e m y słu .

Z  polecenia kom isji nadzw yczaj­
nej zo s ta ł sp row adzony  w  [ostatnim  

; dniu jej urzędow ania z zag ran icy  do 
, W arszaw y były dyrek tor departam en­

tu m inisterjum  przem ysłu  i handlu  
p. Św iętochow ski i postaw iony  w 
stan  oskarżen ia  przez p ro k u ra to ra  

{ N ow osielskiego, za  popełn ione na- 
’ dużycia. Św iętochow ski z o s ta ł wy­

puszczony za kaucją 10.000 zło tych.

N ied b a ls tw o  s a m o rz ą d ó w .
R ozporządzenie P rezyden ta  Rzpli- 

tej o ubezpieczeniu pracow ników  u- 
m ysłow ych nie jest w szędzie należy- 

. cie wykonyw ane, a  zw łaszcza  d o w o ­
dy  dużego n iedbalstw a pod  tym 
w zględem  w ykazały  d o ść  liczne 
zw iązki kom unalne.

W szczegó lności zw iązki te wy­
czekując dekretu o  ubezpieczeniu 

' p racow ników  sam orządow ych  nie 
< dopełn iły  obow iązku zg ło szen ia  sw o­

ich pracow ników  zgodn ie  z  d ek re ­
tem na początku wym ienionym , n a ­
rażając  w ten sp o só b  in tere so w a­
nych na straty.

W o b ro n ie  p o lsk o śc i 
p rz e m y słu .

C a ły  sze reg  wielkich zak ład ó w  
, przem ysłow ych w Łodzi angażuje 

sta le  na kierow nicze stanow iska  bez 
żadnego  uzasadn ien ia  siły  z a g ra ­
niczne, ignoru jąc m iejscow e siły  fa­
chowe. W zw iązku z tern odbyło  
się  zebran ie zain teresow anych o rg a - 
nizacyj zaw odow ych, na kfórem po 
dłuższej dyskusji przyjęto rezolucje: 
1) form alny zalew w arsztatów  w prze­
m yśle polskim  przez obcokrajow ców  
m a tendencję s ta łą  i niczem  nie h a­
m ow any wzrost; 2) t. zw. „siły  fa- 

i chow e“ pochodzące z  zag ran icy  są  
z  nielicznemi w yjątkam i m iernotam i, 
d la których we w łasnej ojczyźnie nie 
by ło  m iejsca; 5) kraje zachodnie 
pozw alają cudzoziem com  jp a  pobyt 
na sw oich terytoriach w celach han ­
dlowych, naukow ych i turystycznych,

klf. id7.

nrmj
w l

(Z  o k a z ii ó sm e] rocznicy p le b isc y tu  na W arm ji i Mazurach*)
W dziesiątym  roku po  u- 

kończeniu w ojny światow ej, 
k tóra starej E uropie now e da­
ła  granice, co raz  częściej w 
różnych krajach odzyw ają się 
g ło sy  za rewizją traktatów , z a ­
bezpieczających te granice.

Zupełnie więc będzie na 
czasie  zapytać się, czy grani­
ce Rzeczypospolitej Polskiej, 
zatw ierdzone przez traktaty i 
uznane przez państw a daw ­
niejszej koalicji s ą  słuszne i 
czy m ogą nas  zadow oinić i w 
spokoju  pozostaw ić?

P ostarajm y się odpow ie­
dzieć na to do ść  trudne z ró ż ­
nych względów  pytanie.

Wojna św iatow a p rzeszaco­
w ała z gruntu dawne wartości, 
p rzeznaczała sto  lat trwające 
granice z r. 1815 i w ydała z 
siebie szereg  koncepcyj, które 
s ta ły  się podw aliną now ego 
ustroju. Do podziału zysków  i 
strat, wynikłych z kataklizm u 
dziejow ego, p rzystąpiła  Po lska 
na równi z innemi narodam i i 
zo s ta ła  pokrzyw dzona w sp o ­
só b  niesłychanie dotkliwy.

C o  do strat, to te przypa­
dły  nam  w udziale jak najobfi­
ciej, zw ażyw szy, że P o lska 
by ła  po  Francji krajem najwię­
cej w yniszczonym  przez o sta t­
nią wielką zaw ieruchę dziejo­
wą. Niestety* stra ty  te nie z o ­
s ta ły  nam  ani w części w yna­
grodzone. P od względem  zy ­
sków  P o lska  zrów nana zo s ta ­
ła  z pierw szym  lepszym  m ałym  
narodem .

Z a  przykładem  p. W. D., 
jednego z publicystów  poznań­
skich, porów najm y się tylko z 
sąsiadam i.

Rumunja otrzym ała S ied ­
m iogród i ca łe  lewe dorzecze 
C isy, tak, że ani jeden w ołoch 
nie p o zo sta ł poza granicam i 
Rumunji, podczas gdy znala­
zły  się w nich całe obszary , 
zaludnione przez w ęgrów  i 
niemców. Tak sam o oddano 
Rumunji ca łą  B esarabję, gdzie 
tylko 3 pow iaty są  etnogra­
ficznie rum uńskie równie jak 
i silnie m ieszaną Bukowinę, 
o raz przew ażnie bu łgarską i 
turecką Dobrudżę.

C zechosłow acja  otrzym ała 
czysto  niemieckie pogranicze 
Czech, m ieszany Ś lą sk  O paw ­
ski, połow ę czysto  polskiego 
Ś lą sk a  C ieszyńskiego, oraz 
czysto  lub przeważnie polskie 
południow e zbocza Tatr. Tutaj 
także, jak i w Rumunji ani je­
den czech nie zo s ta ł poza gra-

bez praw a zarobkow ania; 4) b rak  
reakcji z  naszej s tro n y  poczytyw any 
jest za  s łab o ść  i n ieudolność. Z a in ­
teresow ane zw iązki zaw odow e i o r­
gan izacje  biją w obec tego  na alarm  
v/ obron ie  p o lsk o śc i p rzem ysłu  łó ­
dzkiego  przed zalew em  o b co k ra­
jowców .

C iekaw a rzecz, d laczego  w Z a­
głęb iu  nikt g ło śn o  nie protestu je 
przeciw  sp row adzan iu  zagran icznych  
fryzjerków  na s tan o w isk a  „dyrekto­
rów " i kierow ników  działów  w ko­
palniach i fabrykach. ^

nicami swej ojczyzny, w której 
znalazła się bodaj więcej niż 
połow a nie Czechów .

lugosław a i G recja o trzy­
m ały całe płaty krajów e tno­
graficznie obcych.

Z  dalszych państw, W ło­
chy otrzym ały wraz z włoskim 
część niem ieckiego Tyrolu i 
część S łow iańszczyzny nad 
Adriatykiem.

Francja otrzym ała cała Al­
zację i Lotaryngę, oraz oku­
pację S aary . Anglja w końcu 
odziedziczyła w szystkie kolo­
nie niemieckie.

I nigdzie nikomu nie kwe­
stionow ano granic, nikomu nie 
narzucano krwawiących łań cu ­
chów plebiscytowych, nie d o ­
m agano się autonom ji, nie żą ­
dano gw arancyj i nie k ręp o ­
w ano przepisam i w ochronie 
m niejszości,

P oza  granicam i Polski z o ­
s ta ły  w rezultacie całe m asy  
naszych  rodaków , B racia nasi 
żostali pod obcem  jarzm em  
w raz z ziemią, k tóra według 
wszelkich praw powinna nale­
żeć do nas, zostali na s tra sz ­
liwą niewolę skazani, na prze­
śladow anie, na zag ładę nawet.

C zy w rócą kiedykolwiek do 
n as?  C zy  wolno nam  pow ie­
dzieć dziś z czystem  sum ie­
niem, że odzyskaw szy  p ań ­
stw o w dzisiejszych granicach, 
odzyskaliśm y już w szystko i 
po wieki wieków nie będziemy 
dążyli, nie będziem y nawet 
pragnęli całkow itego zjedno­
czenia ziem polskich i p rzy łą ­
czenia do wolnej O jczyzny

wszystkich pozostałych poza ) 
nią braci naszych. >

Nigdy w życiu! Przeciwnie,  ̂
pam iętać mustmy zawsze, że j 
otrzym aliśm y mniej, niż nam  > 
się należało, podczas gdy inni }  

ze w szystkich stron pozagar- 
niali nasze  terytorja. Rachunki ]  

nasze  zamknięte więc osta- 
teczm e nie są: co najwyżej )

m ożna je na czas jakiś z a - 7 
wiesić.

O  ile chodzi o Warmję, > 
M azury i cztery powiaty nad- > 
w iślańskie, to ziemie te w 
dalszym  ciągu uważamy za 
terytorja sporne. Polska b o ­
wiem sfa łszow anego  przez 
niemców plebiscytu na tych 
terenach nie uznała i w niosła 
do rady am basadorów  i do 
ligi narodów wielki, słusznem i 
argumentami ugruntow any p ro ­
test, który do dziś dnia za ła t­
wiony jeszcze nie zosta ł.

Uważamy, że Warmja i 
M azury to ziemie odwiecznie 
polskie, które jedynie przem oc 
obca oderw ała chwilowo, a 
które p rzyszły  bieg dziejów 
powrócić znowu musi na ło n o  
M acierzy Polskiej.

S ło w a te nie stanowią z 
naszej strony żadnego objawu 
w zrostu apetytów  w miarę po­
w odzenia, nie kieruje też nami 
zaborczy  imperjalizm, ale czy­
niąc zad o ść  w zniosłym  ideom 
sprawiedliwości, szczytnym  h a­
słom  wyzwolenia ludów, zjed­
noczyć pragniem y wszystkich, 
m ów iących polskim językiem — 
pod skrzydłam i O rła Białego.

L. Łydko.

B o h a te r s k a  b e lg ijk a  p a d ła  u  s tó p  m atk i 
o d  kuli p ru sk ie g o  ż o łd a k a .

N ajprzedniejsi generałow ie  armji 
francuskiej, belgijskiej i angielskiej, 
delegaci niezliczonych zw iązków  i 
o rgan izacy j o raz  tłum y tysiączne lu­
dności o d d a ły  h o łd  pam ięci pewnej 

1 0 -Ie fn ic j d z ie w c z y n k i  
belgijskiej — bohaterce  wojny.

O dsłon ię to  w tych dniach jej p o ­
m nik w m ieścinie belgijskiej M ar- 
chienne - an - Pont.

W czasie  wielkiej w ojny ojciec 
Ivonki V ieslet b. farm er, którem u 
niem cy spalili dom , p raco w ał w 
M archienne, tuż przy obozie żo łn ie­
rzy  francuskich, w ziętych do  niew o­
li przez w ojska niem ieckie.

M atka Ivonki n o siła  mężowi o- 
b iady  i m ała  w idyw ała przez o g ro ­
dzenie sia tkow e

tłu m y  n ie s z c z ę s n y c h  ż o łn ie r z y  
w ygłodzonych, znękanych, niepe­
wnych losu.

Dziecko w patryw ało  s ię  w przy­
gnębione tw arze, w sm utne oczy 
jeńców  i w słuch iw ało  s ię  chciw ie w 
opow ieści o  ich ciężkiej niedoli.

I gdy w m ałem  serduszku  n ag ro ­
m adziło  się  w iele litości, g łów ka 
dziecięcia pow zięła postanow ienie: 
o dda tym biednym  ludziom  

s w o je  ś n ia d a n ie  — b u łk ę , 
zw aną w Belgji popu larn ie  „kuk“, 
k tórą dzieciom  w czasie  g łodu  w o­
jennego w szk o łach  rozdaw ano.

W tajem nicy przed m atką m ała  
belgijka p rzy stąp iła  do  w ykonania 
planu. /V .. „ , .

L. > - C *. K \ X . y A i A i i

C hoć szyldw ach niemiecki prze­
ch ad za ł s ię  groźn ie wzdłuż kraty, 
okalającej jeńców , m ała Ivonka u- 
patrzyła chwilę i szybko podbiegł­
szy  do ogrodzen ia, usiłow ała p o ­
dać najbliżej sto jącem u jeńcowi sw o­
ją  bułczynę.

Ale w tej w łaśn ie chwili szyld­
wach s ię  odw rócił, dostrzeg ł „zbro­
dnię", p o d sk o czy ł i brutalnie kolbą 
o d trąc ił m aleństwo.

Ivonka aź  s ię  zatoczyła, lecz pod  
wpływem  bólu i wstydu w zrósł z a ­
p a ł jej serduszka. Niewiele m yśląc, 
śn iad an ie  sw oje przerzuciła przez 
w ysokie ogrodzenie. Jeńcy je p o ­
chwycili. W tedy stało  się

c o ś  p o tw o rn e g o :
S zy ldw ach  z odległości [p a ru  k ro ­
ków  zm ierzył do dziecka i trupem  
je położył.

Ivonka padła u stóp  m atki.
— Boli, boli, m am usiu —  sk arży ­

ło  się  dziecko ranne śm iertelnie, 
sk azan e  na d ługie g o dziny  m ęczar­
ni: kula przeszyła w nętrzności.

Dopiero nazajutrz B ó g  p o w o ła ł 
do  siebie biedotę, sz lach etn ą  du­
szyczkę.

10 lat up łynęło  od tej tragedji 
N a miejscu

z b ro d n i  p r u s k ie g o  ż o łd a k a

stanął pom nik ku wiecznej chwale 
m iłosierdzia i n iew inności, ku wie-* 
cznemu potępieniu wojny, przemie­
niającej ludzi w potw ory.



P r z e d s ta w ic ie l  ro b o tn ik ó w  
u b e z p ie c z e n ia

‘ W e Lw ow ie odby ło  się  posiedze­
nie tym czasow ej rad y  ubezpień od  
w ypadków , n a  której p. J. B ielnik, 

;jako członek  rad y  z  ram ienia robo t­
ników  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego ,  ̂ po 
uprzedniem  u zasadn ien iu fpostaw ił w 
obronie inw alidów , w dów  i siero t 
następu jęce w nioski:

1) T ym czasow a ra d a  w yraża  o- 
pinję co do kon ieczności o tw arcia 

li rozszerzen ia kom petencji b iur za ­
k ład u  w S o sn o w cu  i C zęstochow ie, 
jak o  oddziału  filji K raków , w Lubli­
nie jako  oddzia łu  centrali, w B ia ­
łym stoku  i W łocław ku, jako  o d d z ia ­
łu  fiiji W arszaw y i w reszcie  filu 
d la  kresów  w schodnich  w W iinie 
istb w P ińsku

W niosek  ten zd ąża  do  p rzysp ie­
szen ia  form alistyki, aby  sp raw y  nie 
leżały  po  roku i więcej czasu.

2) R ada poleca, aby  w p rzec ią­
gu najbliższych trzech m iesięcy dy­
rekcja zak ład u  u sta liła  w każdym  
o śro d k u  przem ysłow ym  sw e w łasne 
kom isie lekarsk ie do  natychm iasto ­
w ego badan ia  i w ydaw ania o rze ­
czeń o niezdolności do p racy  uleg­
łym  nieszczęśliw ym  w ypadkom . 
R ów nocześn ie rad a  sło i na s ta n o ­
w isku, ż e  b e z  u p rz e d n ie g o  b a d a ­
n ia  k o m is ji  le k a r s k ie j  n ie  w o ln o  
o d b ie r a ć  in 'w a iid z ie  r e n ty ,  j a k  to  
d o ty c h c z a s  s ię  d z ie je .

5) T y m czaso w a rad a  poleca dy ­
rekcji zak ładu , aby  w myśl § 41 
ustaw y z dnia 7-g o  lipca 1921 roku 
p r z y s tą p i ł a  d o  k a p ita l iz a c j i  r e n t ,  
to  znaczy  do w yp łacan ia  na z a s a ­
dzie dobrow olnych  um ów inw alidom

Z a g łę b ia  n a  p o s ie d z n iu  r a d y  
o d  w y p a d k ó w , 

o  ile na to wyrazi zgodę zarząd  
gm iny, jednorazow e odpraw y, aby 
dać m ożność inw alidzie zabezpieczę 
nia sw ego  bytu przez m ożność kup­
na k aw ałk a  ziemi.

4) R ada zaleca dyrekcji zak ładu , 
aby  p rzestano  odbierać rentę tym 
inwalidom , którzy nie m ogąc wyżyć 
z  w yznaczonej renty, s ą  zm uszeni 
gdziekolw iek bądź pracow ać.

5} N a sku tek  c iąg łeg o  w zrostu 
kosztów  utrzym ania rad a . tym czaso­
wa zaleca dyrekcji zak ład u  u b ez ­
pieczenia od w ypadków  p o d n ieś*  
r e n tę  d ;a  w s z y s tk ic h  w d ó w , s ie ­
r o t  i In w a lid ó w  z  n ie s z c z ę ś l i -  
w y c h  w y p a d k ó w  o  t a k ą  w y s o ­
k o ś ć  p ro c e n tó w , ile  w y k a z a ła  
k o m is ja  w a r s z a w s k a  d o  o b l i c z a ­
n ia  k o s z tó w  u t r z y m a n ia  z a  r o k  
1 9 2 4 , 1 9 2 5 , 1 9 2 6 , 1 9 2 7  i 1 9 2 8 .

N aturalnie, że w nioski, p o staw io ­
ne przez p. B ielnika nie przeszły , 
g d y ż  narazie  napo tkały  na tru d n o ­
śc i natury  formalnej, lecz na na- 
stępnem  posiedzeniu  będą a tem tem  
obrad, albow iem  będą na po rządku  
dziennym  na pierw szym  punkcie.

N ależy z uznaniem  podkreślić, 
że centralny zw iązek g ó rn ik ó w  i je­
g o  reprezentacja z w ielką trosk liw ą - 
śc ią  s ta ra ją  s ię  ulżyć ciężkiei doli 
tym nieszczęśliw ym . S tan o w isk o  re ­
prezentan ta centralnego  zw tązku 
górn ików  przez postaw ienie pow yż­
szych w niosków  m a i to znaczenie, 
że zdąża do szy b k ieg o  zała tw ietn ia 
sp raw  i sk rócen ia  tej o k ropn ie  d łu ­
giej, a bezsensow nej farm alistyki 
biurokratycznej.

dybaBU

Zbliża się epoka 
P sy ch o lo g  angielsk i E. C. Jeckei 

w ydał książkę, k tó rą św iat kobiecy 
u zn a ł za najstrasz liw szą obelgę, rzu ­
coną  sw em u rodzajow i.

Jecke! d o szed ł do  p rzekonania, 
że  ludzkość czeka obecnie ok res p a ­
now ania kobiety i tw ierdzi, że s k u t ­
kiem  tego nastąp i upadek  kultury 
g łębszy , niż sp o w o d o w ał g o  n iegdyś 
n a jazd  hunnów.

W Am eryce, gdzie  kobieta u zy s­
k a ła  nietylko w yjątkow e stanow isko , 
ale i hegem onję, m am y już p rzed ­
sm ak  tego, co n a s  czeka; zan ik  ży­
cia rodzinnego, fan tastyczna liczba 
rozw odów , go rączkow y pęd do uży­
w ania rycia .

Sku tk iem  tego i m ężczyźni stali 
s ię  chciw i i n ieprzebiera jący  w śro d -

fs

N ajgorszym  naszym  wrogiem jest kw as  
m oczow y. Produkt ten, który istnieje w 
normalnym organizm ie i który odnajduje­
m y w  moczu iudzi zdrowych osiada pod­
stępnie i niedostrzegalnie i zdradza sw ą  
ob ecność przez m aioznaczace sym ptom y. 
Ten sian chorobow y nazywamy artretyzmem 
a ludzi, wytwarzających nadmiar kwasu  
m oczow ego, arfrelykami.

Kwas m oczow y atakuje stopniow o naj­
w ażniejsze organy i powoduje bóle głow y, 
migreny, bóle newralgiczne i m ięśniowe. 
Krew zawierająca nadmiar kwasu m oczo­
w ego, zaczyna zie krążyć, zostawia osady  
na w szystkich ściankach naczyń krw ionoś­
nych na crterjach dużych h małych, które 
tracą elastyczność, staja, się  twarde i kru­
che. fen zgubny produkt nie oszczędza  
nawet serca. Nerka która posiada, bogaty  
zapas kwasu m oczow ego i której funkcją 
jesi wydalenie go , zaczyna źłe działać, k o ­
mórki naw ow e wskutek [obecności kw asu  
m oczow ego doznają sta łego podrażnienia, 
które przechodzi w chorobę nerek, zjawiają 
s ię  now e ; oważne zaburzenia, piasek, bóle 
nerkowe., bolesne ataki podagry, wtedy 
powstaje nrtei jo-skleroza, angina pectoris 
i wewnętrzne krwotoki z  gruczołów. P osia ­
damy znakomity środek do skuteczej wal­
ki z przyczyną wyżej opisanych stanór/ 
chorobow ych to jest artretyzmem. Artre- 
tyzm, jak już zaznaczyliśm y, jest zbiorem  
objawów, powstających W3kuiek nadmier­
nej prouu.tcji kwasu m oczow ego w orga­
nizm ie ludzkim. Umiemy bardzo dobrze 
zw alczać ię chorobę, należy tylko ostrzec

K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Elżbiety 
lutro: Weroniki 
W schód słońca 5.25 

& Niedziela! z achód ., 7.56

Lipiec

Niedziela 8 — lipca.
K A T Ó W C E .

10.15 Transm isja nabożeństwa.
12.— S ygnał czasu, kom. lotn.-mefeor. 

oraz hejnał z w ieży marjacktej.
12.10 Przerwa.
16.— Odczyt religijny.
16.20 Pogadanka z działu: „Ogrodnik  

śląski".
16.40 Odczyt rolniczy z W arszawy.
27. Koncert popularny.
18.50 Rozmaitości.
18.50 Odczyt pt. „W krainie mroków".
19.15 Przęrwa.
19 45 Odczyt pt. „Ze świata".
20.10 Przerwa.
20.50 Transm isja koncertu w ieczornego  
22.— S ygn a ł czasu, kom unikaty PAT i

sportowy.
22.50 Transm isja muzyki taneęznej.

P o n ied zia łek  9 — lipca.
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  

gosp . woj. śl,
17.— Transm isja z W arszawy.
17.25 Odczyt pt. „Muzyka ludow a Ś lą ­

ska C ieszyńskiego".
17.50 Przerwa.
18.— Transm isja muzki tanecznej.
19.— Rozmaitości.
19.20 Przerwa.
19.50 Odczyt z cyklu: „Skarbow ość  

państwowa".
19.55 Komunikaty strażactwa ślą sk iego
20.10 Lektura w języku francuskim.
20.50 Transm isja koncertu m iędzyna­

rodow ego. .
22.— S ygn a ł czasu i komunikaty P A l

panowania k o b i e t ,  
kach.

M ylne jest m niem anie, pow iada 
Jeckei, jakoby kobiety by ły  idealist- 
kami. S ą  to isto ty  n aw sk ro ś p rak ­
tyczne i egoistyczne, a w ięc w raz z 
ich panow aniem  nadejdzie zan ik  i- 
deałów  w całem  społeczeństw ie.

K obieta więcej ceni sw e ciało , 
niż duszę i dlatego pod  w ład zą  ko ­
biet zapanuje nad  św iatem  zm y sło ­
wość.

A b su rd a ln e  w ybryki m ody, w zm a­
gający  s ię  co raz  bardziej sz a ł tańca, 
co raz  liczniejsze «instytuty p ięknoś- 
ci» — oto  dalsze klęski, jakie m ają
n as  czekać — gdyby .....

G dyby Jeckei m iał zupe łną  rację. 
Ale na szczęśc ie  uczony ten p sy ­
cho log  p lzesadza, b ardzo  p rzesadza.

ków na S y lw estra , S k o cn a  Heiena, 
S zczy g ło w sk a  Irena, T rendów na A- 
licja, U tratna Kazim iera, W ittów na 
Żenjoba.

(s) W y ja ś n ie n ie .  S ta n is ła w  K o ­
w alski i Józef C hełm icki zatrzym a­
ni przez u rząd  śledczy  w S o sn o w cu  
w zw iązku z n iepłaceniem  sk ład ek  
na rzecz instytucji publicznych zo ­
stali zw olnieni przez sęd z ieg o  ś led ­
czego. Ś ledztw o  w ykazało  że nadu­
żyć nie było.

(s) U s iło w a n ie  s a m o b ó js tw a .  
D nia 6 br. o  godz. 20.50 Helena Ko­
per, lat 58, (P iłsu d sk ieg o  70} w ce­
lu sam obójczym  n ap iła  się  esencji 
octow ej. D esperatkę w stan ie  nie 
zag raża jącym  jej życiu odw ieziono 
do  szp ita la  m iejsk iego  na Pekinie. ; 
P ow ód  sam obó jstw a — porzucenie 
ją  p rzez męża.

(s) Z a g in io n y .  D nia 6 br; M ar-j 
ja  B zo w sk a z  S o sn o w ca  zam eldo­
w ała , że p asierb  jej A ntoni S m ó łk a ,' 
la t 15, w dniu  2 br. w yszedł z do ­
m u i d o ty ch czas nie pow rócił.

Do instyiucyj, stowarzyszeń, 
związków i t .  p .

W s z y s tk ie  in s ty tu c je ,  z w ią z k i ,  
s to w a r z y s z e n ia  e tc . e tc .,  k tó r e  
u r z ą d z a ją  im p re z y  p ła tn e ,  o  ile 
n ie  b ę d ą  d r u k o w a ły  a f is z ó w , z a ­
p r o s z e ń  lu b  z a w ia d o m ie ń  w  d r u ­
k a r n i  „ E x p r e s u  Z a g łę b ia "  tu b  
in u y c h  p is m , w y c h o d z ą c y c h  w  
S o s n o w c u ,  m u s z ą  p ła c ić  z a  
w z m ia n k i w  p iś m ie , j a k  z a  o g ł o ­
s z e n ia .  Ż a d n y c h  w y ją tk ó w  r o b ić  
n ie  b ę d z ie m y .

w sprawie za­
machu samobójczego.

W zw iązku z no ta tką  »E xpresu«. 
nr. 156 pt. »T ru ła  się, bo ją  w ypę­
dzono  z dom u«, w yjaśniam  iż E -/ 
milji K alisz (lat 25, a nie 20) n ig d y j 
n ie  w y p ęd za łem ,z  dom u, natom iast; 
uc iek a ła  sam a k ilkakrotnie, b ę d ą c { 
n am aw ianą p rzez podobnego  je j ) 
p row adzen ia  »przyjaciółki«.

O sta tn io  czu ła  »eórka« (przed 
rokiem ), ucieka jąc z dom u w naj- > 
cięższej chwili, sk ra d ła  mi g ru b szą  
sum ę pieniędzy, hańb iąc  jednocześn ie > 
m oje nazw isko. O d  p o d aw an ia  dal­
szych  szczeg ó łó w  w strzym uję s i ę — ; 
bow iem  nie n ad a ją  s ię  one do  druku.

E . K a lis z .

o sob y  dotknięte artretyzmem przed powa­
gą i skutkam i opłakanym i tego stanu, a 
w ów czas będziemy mogli nietylko powstrzy­
mać rozwój choroby. M usimy przez s to ­
sow an ie odpowiedniej dyjety, unikać nad- 
produkcji Kwasu m eczow ego, Dyjeta jest 
bardzo prosta, gdyż znamy doskonale p o ­
karmy których artretyk powinien unikać, 
m ięsa wędzonego, młodych ryb, m ocnego  
wina, w ielu jarzyn, groszku, fasoli, so cze ­
w icy i w reszcie czekolady.

Lecz zachow anie dyjety nie w ystarcza, 
żeby w yleczyć chorego, który nagrom adził 
w organizm ie sw oim  znaczne ilości kwasu  
m oczow ego. Aby usunąć tę substancję 
trującą stosujem y preparaty, które służą 
bądź do rozpuszczenia bądź do wydalenia  
trucizny. Przez długi czas posługiw ano się  
solam i iilu. Ale od czasu kiedy znam y 
Urodonal, 57 razy silniej działający od so li 
litu (komunikat Akademji francuskiej) od­
rzuciliśm y oczyw iście  lekarstwa mniej sk u­
teczne i używam y w yłącznie „Urodonal" 
który rozpuszcza i przyspiesza w ydalenie 
trucizny. Stwierdzono, że artretycy pobie­
rający regularnie ten środek, pozby wali s ię  

; szybko i bezpowrotnie różnych bólów , ata­
ków  reumatycznych, ataków podagry, krót­
k iego oddechu, . kongestji krótko m ówiąc 
w szystkich skutków artretyzmu. Żeby w y­
leczyć s ię  należy stosow ać U rodonal co  
m iesiąc w ciągu dziesięciu dni, biorąc trzy 
łyżeczki do kaw y z małą ilością  w ody po 
każdem jedzeniu.

I*. Dr. Daurian.

Z Sosnowca.
(s) Z  z a r z ą d u  m ia s ta .  N a 

ostatn iem  posiedzen iu  za rząd u  m ia­
s ta  rozp atrzo n o  następu jące  spraw y: 
zatw ierdzono k o sz to ry s  n a  p rzep ro ­
w adzenie rem ontu  szp ita la  zak aźn e­
go  na sum ę 5.000 zł., zaak cep to w a­
no w arunki na dzierżaw ę lokalu  dla 
ochronki gw arectw a hr. R enard  o raz  
om ów iono kilka sp raw  podatkow ych  
i personel nych.

(s) P lo tk i  o  S o s n o w c u .  O n eg - 
daj w S o sn o w cu  u k az a ł s ię  w sp rze­
d aży 'u liczn ej tygodnik , w ychodzący  
w S zczakow ej p. t. »Krytyka« w k tó ­
rym  um ieszczony jest artyku ł p. t. 
»N ocne tajem nice Sosnovvca«. W  a r­
tykule tym au to r m iędzy innem i 
przytacza, że ulice S o sn o w ca  są  
żerow iskiem  niebezpiecznych hjen, 
a zb rodn ia  i ro zp u sta  id ą  g odn ie  
w parze i t. p.

U rząd śledczy  w S o sn o w cu  w n iósł 
do  p ro k u ra to ra  odpow iedn ią  sk a rg ę , 
aby au to ra  artyku łu  ukarać.

(ś) U k o ń c z y ły  s z k o łę  g o s p o ­
d a r c z ą  ż e ń s k ą  tow. sz k ó ł ś re d ­
nich v/ S o sn o w cu  im, Jadw igi hr. 
Zam oyskiej: A nio łów na Janjna, B a­
ra ń sk a  Janina, B ro d ziń sk a  W anda, 
B ieńków na B ron isław a, B urdzipska 
H elena, B ekusów na A leksanera , F al- 
fusów na Zofja, G ło n iu k o w sk a Joan­
na, H ercholdów na W anda, H eria- 
nów na B ron isław a. K uczkow ska Ka­
zim iera, K rzeinków na H elena, Kacz- 
m arzyków na L eokadja, K oszow ska 
H elena, M ądrzyków na A polonja, M i- 
chałk iew iczów na A nna, M ikoczy- 
ków na M agdalena, P ią tk ó w n a L u­
cyna, R ochaczów na M arja, S o b czy -

Z Będzina.
(b) P o s ie d z e n ie  r a d y  m ie jsk ie j.  

D nia 10 bm., tj. we w torek, o godz. 
8-ej w ieczorem  odbędzie się  posie­
dzenie ra d y  m iejskiej z  następu ją­
cym  porządk iem  obrad: przyjęcie 
p ro to k u łu  z  o s ta tn ieg o  posiedzenia, 
w ybór przedstaw icieli do  rozbudow y 
m iast i uchw alenie w 3-iem  czytaniu 
budżetu  na 1928-9 rok.

(b) N o w o m ia n o w a n y  s t a r o s t a .
W  dniu w czorajszym , po zw iedzeniu 
p ow iatu  now om ianow any s taro sta , 
Józef B oxa, p rzejm ow ał u rzędow a­
nie i zap o zn aw ał s ię  z  urzędnikam i 
s ta ro s tw a  i sejm iku.

(b) O s o b is te .  S t. Ś m ie tanko , re ­
ferendarz s ta ro s tw a  dla sp raw  w od­
nych  i rybo łóstw a, w yjechał na 
cztero tygodniow e ćw iczenia w ojsko­
we.

(b) N ie le g a ln a  e k s p l o a t a c ­
j a  w ę g la .  Z a  n ielega lną ek sp lo a­
tację w ęgla policja pociąg n ę ła  do 
odpow iedzia lności trzech m ieszkań­
ców  W arpia: K. R unczaka, R uska 1 
B abczyńsk iego .

I
w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h  k u p ić  
m o ż n a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

w  G R O D Ź C U

U L . K O Ś C IU S Z K I
T y lk o  p ierw szorzędne fabrykaty  n a ­
g ro d zo n e  m edalam i na różnych w y­

staw ach.

(b) L is ty  o f t a r  n a  P . C . K . Z a ­
rząd  poi. czerw onego krzyża w B ę ­
dzinie, p rosi w szystk ie  osoby, in ­
sty tucje i z a k ład y  przem ysłow e, któ 
re  o trzym ały  listy  ofiar na P. C. K. 
aby  zechciały  je w raz z  zeb ran ą  su ­
m ą p rzes łać  do  biura w B ędzinie 
przy ul. P lac  3- go  m ąja nr. 12 do  
dn ia  15 lipca rb.

—  ~  -  -  ■ . ,  ,  . . .  A T  l * ?
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(b) U w ażać na  row ery! W nocy 
z dnia 6 na 7 bm., Berkowi Wolio- 
wiczowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Kościuszki nr. 2, nieznany sprawca 
skradł rower męski, wartości 170 zł.

(b) A resz tow an ie  p seudo  w y­
w iadow cy. W końcu ubiegłego 
miesiąca został wypuszczony z wię­
zienia będzińskiego niejaki Sfatsis- 
łsw Cyranow.ski, mieszkaniec Będzi­
na, który chcąc zdobyć gotówkę u- 
dał się do mieszkania Banachowej 
(ul. Kilińskiego w Sosnowcu), żony 
aresztowanego w swoim czasie u- 
rzędoika skarbowego, gdzie podając 
się za wywiadowcę zabrał od Ba- 
nachowej rzekomo d!a jej męża rze­
czy, ti ubranie i bieliznę na ogólną 
sumę 200 zł.

Onegdaj Cyranowskt został a- 
reszfowany.

(b) H u rag an  w S ączow ie , Pod 
czas burzy i huraganu, jaki prze­
ciągnął w ab’ środę nad naszym 
powiatem, dotkliwe zniszczenia od­
niósł Sączów, gdzie silny wiatr po­
zrywał dachv ze stodoły Macieja 
Ziółka oraz dach z domu mieszkal­
nego Franciszka Gwoździa.

Ponadto huragan zniszczył: w 
Pyżowicach u Marianny Lubas cały 
dach ze slodoły, u Kubicy Romana 
Sokoły Konsiantego i Wacławczy- 
ka Aleksandra burza zniszezzła sto­
doły w zupełności; w Ożarowicach 
—■ uLubasa Ludwika, Frączka Józe­
fa, Soski Antoniego i Pośplecha 
Franciszka, burza zniszczyła stodo­
ły w zupełności; w Myszkowicach— 
u Antoniny Małota burza zerwała 
cały dach ze stodoły, zaś u Stani­
sława Krzornickiego i F eHcji Pie­
karskiej całe dachy z domów mie­
szkalnych, W ludziach ofiar nie było

Z Czeladzi.
(c) P o m y sło w y  złodziej. Do 

mieszkania Bargiełowej w Czeladzi 
przy ul. Cmentarnej 2, przyszedł ja­
kiś osobnik i przedstawiwszy się 
za agenta, ułatwiającego otrzymanie 
pracy w fabrykach, polecił jej, aby 
wyszła poszukać r.-ąża, z którym 
chce się rozmów e.

Pomysłowy złodziej, korzystając 
z nieobecności Bargfełowei, skradł 
50 zł. gotówką i jedną białą suknię, 
wartości 22 zł.

Z Dąbrowy.
(d) Z z a rz ą d u  m iasta . Na o- 

sfatniem posiedzeniu zarządu mia­
sta załatwiono szereg spraw perso­
nalnych i administracyjnych oraz 
zatwierdzono kilka kosztorysów 
przeróbek i reperacyj lokali szkol­
nych i miejskich.

na ■sir?
l i d ’W powiatu zawiercMego.

Doniosłe znaczenie budowy dróg 
gminnych, jako środka, zmierzają­
cego do podniesienia dobrobytu i 
stanu kulturalnego ludności, docenia 
należycie wydział powiatowy sejmiku 
jak również i poszczególne rady 
gminne.

Wyrazem tego jest obszerny pro­
gram budowy dróg gminnych, zapo­
czątkowany w roku ubiegłym, a kon­
tynuowany intensywnie w roku bie­
żącym.

Pod kierownictwem inspektora 
dróg gminnych buduje się obecnie:

W gminie Mierzęcice: 05  kim. 
drogi bitej Mierzęcice — Toporowice, 
05  kim. drogi bitej Zakamień —- 
Przeczyce, 0.4 kim. drogi bitej No­
wa Wieś — Zendek, oraz remont 
drogi Brudzowice — (droga pań­
stwowa,

W gminie Niegowa: 1.5 kim. 
drogi bitej Niegowa — Mzurów, 
05 kim. drogi bitej Niegowa — Po- 
s taszo wice, 0.5 kim. drogi bitej 
Trzebniów — Niegowa, 5 kim. drogi 
bitej Zdów — Wygoda.

W gminie Rokitno - Szlacheckie 
(Łazy) 3 kim. drogi' bitej Łazy — 
Ciągowice.

W gminie Koziegłowy: 3 kim. 
drogi żwirowanej Koziegłowy — 
Porai.

W gminie Kozśegłówki: 4 kim. 
drogi żwirowanej Winowno — Cyn­
ków, 1 kim. drogi żwirowanej w 
Wojsławicach, 0 5 kim. drogi żwi­
rowanej w Markowicach, oraz most 
drewniany rozp. 7 rntr. w Postępie.

W gminie Mrzygłód: 0.5 kim. 
drogi bitej we wsi Mrzygłódka i 
most murowany rozp. 8.5 rntr. w 
Nieradzie.

Niniejszem zawiadamiamy, że dla 
wygody naszych czytelników otwo­
rzyliśmy w
Dąbrowie Górniczej przy ul. 3 Maja 14

Redafeeją l Mmimstrasją 
„ E ip re so  Z a g i n a "

Administracja czynna iest od go­
dziny 5 ra n o  do  godz. 8 w ieczór 
i zatatwia prenumeratę pisma i ogło­
szenia.

Przedstawiciela Redakcji zastać 
można od 11 — 1 popołudniu.

W gminie Poraj: 1 kim. drogi 
bitej Poraj — Koziegłowy, 1 kim. 
ulicy 3 go maja w Poraju (ukoń­
czona).

W gminie Poręba: 0,5 kim drogi 
bitej Dziechciarze — Niwk? oraz re­
mont drogi Poręba — Mrzygłód.

W gminie Rudnik Wielki: 0 5 kim. 
drogi żwirowanej w Gniazdowie, 
0.5 kim. drogi żwirowanej w Siedlcu.

W gminie Siewierz: Budowa uli­
cy Kościuszki w Siewierzu.

W gminie Kromołów: 1 kim. dro­
gi bitej Zawiercie — B’anowice, 0 5 
kim. drogi żwirowanej r.a kol, War- 
tv, 05  klin. drogi bitej Kromołów — 
Zerkowice.

W gminie Włodowice: 0.5 kim. 
ulicy Kościelnej w Włodowicach.

Gminy: Żarki, Myszków i Piń- 
czyce w roku bieżącym budowy 
dróg nie prowadzą.

Niezależnie od robót powyższych 
wykonywane są przepusty betonowe 
na drogach istniejących i nowobu- 
dutących się, — których do dnia 
1 lipca wykonano około 405 metrów 
bieżących.

Budowa dróg prowadzona jest 
przy wydatnej pomocy wydziału po­
wiatowego z udziałem ludności, od­
rabiającej ustawowe świadczenia 
drogowe oraz przy pomocy osób 
prywatnych i przemysłu, jak to ma 
miejsce przy budowie drogi Ł a z y  —  
Ciągowice, Zdów — Wygoda i Po­
raj — Koziegłowy,

Nadmienić należy, że organizacja 
robót prowadzona jest nader sprę­
żyście i zamierzone roboty w roku 
bieżącym zostaną całkowicie ukoń­
czone. Ogółem buduje się dróg 
gminnych 25.6 kim.

(d) O ro zw iązan ie  ra d y  m iej- 
sklej. V/ tych dniach wyjeżdża do 
Warszawy delegacja paru miejsco­
wych stowarzyszeń, celem złożenia 
nia ministrowi spraw wewnętrznych 
memoriału o rozwiązanie rady miej­
skiej i wyznaczenie komisarza rzą­
dowego. Ostateczne w tei sprawie 
zebranie odbędzie się w nadchodzą­
cą środę.

(d) K onferencja  górn ików . Wo 
bec tego, że do obecnej chwili spra­
wa podwyżki płac w przemyśle 
górniczym nie jest jeszcze, załatwio­
ną, gdyż rada zjazdu zwleka i nie 
zwołuje w tej sprawie konferencji, 
przeto okręgowy sekretarz związku

górników p. Bielnik zwołał na dzień 
dzisiejszy konferencję górników, ce­
lem zajęcia odpowiedniego w tej 
sprawie stanowiska.

(d) Na kolonie letnie. Onegdai 
wyjechało z Dąbrowy na kolonie 
letnie do Kół w Beskidach 205 dzie­
ci szkolnych.

(d) W czyim In teresie . Kasa 
magistratu dąbrowskiego di a wygo­
dy interesantów posiadała stale 
znaczki stemplowe, tak niezbędne 
przy likwidowaniu wszelkich rachun 
ków itp. Nie podobało się to na­
szym władzom skarbowym, więc za­
wiadomiły one magistrat, by zanie­
chał na przyszłość sprzedaży znacz 
ków stemplowych.

Dlaczego i w czyim interesie 
wydano takie zarządzenie — trudno 
zaiste jest się domyśleć.

(d) Z e  sp o rtu . Dziś o godzinie 
5 popot. odbędzie się na boisku 
miejskiem mecz w piłkę nożną po­
między drużyną Feblok Chrzanów a 
K. S. Zagłębie.

(a) P rz y k re  skutk i p ic ia  w ód­
ki. Znany ze swej krewkości na 
bruku Dąbrowy Józef Bartnik po 
spożyciu większej ilości alkoholu, 
wszczął w jednej . z miejscowych 
restauracyi awanturę. Na interweniu­
jących _ policjantów Bartnik rzucił 
się z kijem. Wówczas jeden z po­
licjantów dobył szabli i ciął nią a- 
wanturnika w rękę.

Po opatrzeniu rany przez leka­
rza Bartnika przekazano do cl opo­
zycji sędziego śledczego.

Z Z a w ie r c ia .
(z) K om isja sa n ita rn o  - lek a r­

sk a . Wczoraj o godz. 8 wieczorem 
przybyła do Zawiercia wojewódzka 
komisja sanitarno - lekarska, która 
dctóonała oględzin piekarni miejsco­
wych.

(z) P ośw ięcen ie  kam ien ia  w ę­
g ie lnego . Dziś o godz, i popołudniu 
odbędzie się w Łazach uroczyste 
założenie kamienia węgielnego pod 
budowę domu związku zawodowego 
kolejarzy,

Po poświęceniu w lokalu szkoły 
gminnej odhędJe się wspólny obiad 
dla zaproszonych gości

(z) M ag is tra t ro zp o czn ie  ro ­
bo ty . Prezydent miasta, p. Klepa 
powrócił z Warszawy, dokąd jeździł 
po przyznaną miastu z  banku go­
spodarstwa krajowego pożyczkę w 
euinie 378 tysięcy złotych.

W czwartek 12 lipca b. r. do od­
działu banku gospodarstw a krajo-
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Liprans zasłonił dłonią usta mło­
dej kobiety.

—- Nie! nie! — wyrzekł z mocą
takie marzenie... przypuszczenie 

naw et podobnego nieszczęścia prze­
raża mnie i dreszczem przejmuje...

— Więc kochasz mnie, Leo!
— Oddałbym  chętnie życie, aby 

twoje przedłużyć!
Szram ew ata zarzuciła obie ręce 

na szyję Lipraniego.
— To dobrze — rzekła chciałam 

to  wiedzieć, teraz, ucałuj mnie... od­
chodzę.

— Sama, o tei porze!
— O! me lękam się niczego.
— Każę zaprządz.
~~ f o zbyteczne.

Ale dokąd idziesz?
bzram ow ata uśmięchnąła s i ę  

smętnie.
 ̂N ajprzód udam się na spo­

czynek... upadam  ze znużenia... po­
trzebuję odpocząć... a potem, zoba­
czę,

—- Przynajmniej zawiadomisz mnie 
© twojern ukryciu?

— Przyrzekam.
— Zatem  do widzenia.
— Zegnaj... tak... Pocałuj mnie 

jeszcze:,. O Leo! Leo! b iorę niebo 
za świadka, że nigdy cię tak  czule 
i silnie nie kochałam jak w tej chwi­
li.

*

— I, wyrywając się z uścisków 
księcia, pobiegła ku drzwiom i znik­
ła, podczas gdy ten z ruchem  ży­
wym, postaw ił na stoliczku róża­
nym pozostały flakon.

Znalazłszy się na ulicy, Szram o­
w ata zawahała się, dokąd ma się u- 
clać. Następnie zwróciła ci ku wy­
brzeżom  i, skręciwszy na lewo, u- 
aała  się w kierunku rogatek szkol­
nych.

Szła krokiem  chwiejnym, zata­
czając się niekiedy, jak gdyby była 
pijaną. Na moście zatrzym ała się 
przez chwilę, pochwyciła głowę w 
obie ręce, i, wsparłszy się na bar je­
rze, utkwiła w zrok ponury w pły­
nącą pod nią wodę, z złowróżbnym 
szumem.

XVI. A: :
P o s tan o w ien ia  Klofyldy,

P o  odejściu Szram owatej, pani 
M urder, albo raczej Klotylda de Lu- 
cenay, pozostała ze wspomnieniami, 
wywołanemi przez tę kobietę. Była 
niemi

pragnienie zemsty, popełniały jej ser­
ce.

— Ale nie trw ało tak  długo. U- 
czucia, obce takiej szlachetnej natu­
rze, uśmierzyły się. W rodzona do­
broć wzięła nad niemi przewagę i 
rozegnała wszystkie niezdrowe myśli, 
jakie zgromadziły się w  głowie. In­
na myśl zajęła ich miejsce, myśl wy­
nikła w prost z serca, k tó ra  wywoła­
ła łzy z pod powiek.

— Klemencjo — rzekła do mło­
dej pokojówki, przybyłej po rozka­
zy — zobacz czy sir Douglas jest 
jeszcze w  pałacu.

Pokojowa wyszła i po chwili 
wróciła, oznajmiając że sir Douglas 
oczekiwał w przyległym salonie.

Klotylda śpiesznie udała się do 
niego.

— Mój przyjacielu — rzekła, gło­
sem urywanym — chcę prosić cię 
o pewną przysługę.

— Chętnie, moje dziecię — od­
parł starzec — mów, o co chodzi.

— Bądź łaskaw pomimo spóź­
nionej pory, wsiąść znów do pow o­
zu i pojechać bezwłoczaie, na wys­
pę S-go Ludwika, pod wskazany 
adres.

Do pana Konstantyna Riche- 
mond? — rzekł sir Douglas, czyta­
jąc podaną kartę.

— Tak. Jeżeli będzie nieobecny 
w domu, zestawisz bilecik, w któ-

wszej był u ciebie dla zobaczenia 
się ze mną.

— Z tobą, w mojem mieszkaniu! 
moje dziecię.

— Ze mną, sir Douglasie; nie 
usiłuj przeniknąć moich zamiarów, 
ponieważ nie mamy czasu na zby­
teczne wyjaśnienia... Nie chcę, aby 
widziano kiedykolwiek tego czło­
wieka, przychodzącego wśród dnia 
mego pałacu i dlatego pragnę spot­
kać się z nim w twojem mieszkaniu.

— A  jeżeli go zastanę?
— Jeżeli go zastaniesz, to  zbierz 

ze sobą i zawieziesz...
— Dokąd?
— O! nie tutaj, lecz do pałacu 

de Lucenay, Masz u siebie klucze, 
otworzysz wszystkie drzwi i zapro­
wadzisz go do mego niegdyś pań­
skiego pokoju.

— 1 cóż dalej?..
— Zostawisz go tam i ja z kolei 

zajmę się jego przyjęciem.
— Czy to  wszystko, czego żą­

dasz?
— W szystko...
— W takim razie jadę i za pół 

godziny będę z powrotem.
c. d. n. '

upojona. Gniew, nienawiść, rym poprosisz go, aby jutro o pier-



KINO

„Nowości
Będzin.

Od poniedziałku 2 go do niedzieli 8 go lłpca r. b.

Siekła Miłości
9 aktów (ŻYCIOW I PAJA CE) 9 aktów i

W rolach głównych: IGO SYM, NINA VAN NA, 
SALVOTT1, DITRICH i FORST.

N ad p ro g ra m  K om cd |a  w 2 ak tach . 1

Nowy program kabaretowy w „Zaciszu", f
(Bar Dansing) f

P o cząw szy  od  dnia d z isie jszeg o  A
w ystępy pierw szorzędnych sił artystycznych:

Janina Jankowska I
subretka.#  I Marjan Kondracki

humorysta.
Kajdarswa

tancerka baletu warsz.

Sfsfa Odeoni
tancerka charakter.

Henia Rozińska
utalentowana kuplccistka.f _

— C odzienn ie  k o n ce rt o rk ie s try . —
A  Wejście bezpłatne! :—:—:—- Ceny znizone! <y>

Początek programu na ogrodzie o godzinie 7-ej wieczorem.
Powtórny w vstcp w zw iększonym  kabaretowym programie 

o  godz. Kfsej wlecz.    o  Sodz- t0 ’ci w iecz-

wego w Katowicach przekazane zo­
stanie 150.000 złotych dla magistra­
tu, który przystąpi niezwłocznie do 
robót przy połączeniu szosy wło- 
dowickiej z miastem. Przy robotach 
tych znajdzie zatrudnienie około 100 
bezrobotnych. Pozostała suma prze­
kazywana będzie miastu w miarę 
potrzeby.

Z O lk u sz e 5.
(ol) Ci, k tó rzy  ukończyli państw , 

szk o łę  rzem ieś ln iczą  w O lkuszu. 
W bież. roku szkolnym ukończyli 
całkowity kurs nauk w państw, szk. 
rzemieślniczej, następujący ucznio­
wie: Bajor Henryk, Białek Ignacy, 

'  Biaut Stanisław, Chabet Zygmunt, 
Gil Mieczysław, Jachiraowski Ste­
fan, Jaszczyk Leon, Kowałćzewski 
Władysław, Kołodziej Józef, Lipecki 
Stefan, Malik Aleksander, Milanow­
ski Ludwik, Pachołec Kazimierz, 
Pietruszewski Stanisław, Pytel Bo­
lesław, Rogoń Wacław', Urban Ma­
rian, Wodecki Bogdan, Wójcik Józef, 
Zf.charski Tadeusz, Zioło Józef, Za- 
v ada Czesław i Żurowski Józef.
T v  "  '  '. ależy zaznaczyć, że z powyższej 
liczby około 50 proc. pochodzi z 
Olkusza, a pozostali uczniowie po­
chodzą z sąsiednich powiatów.

(ol) N ieszczęśliw y w ypadek  na 
kolei. Podczas wsiadania na pociąg 
towarowy w biegu pomiędzy Mie­
chowem a Wolbromiem, robotnikowi 
fabryki «ideab» w Wolbromiu, Bole­
sławowi Ramzie z Jeżówka, koła 
obcięły rękę poniżej łokcia. Ramzę 
przywieziono do szpitala olkuskiego, 
gdzie po długich targach zdecydo­
wano się go przyjąć na opatrunek i 
kurację.

(o!) U tonięcie w Pilicy. W cza­
sie kąpieli utonął w Pilicy w Ła­
nach Wielkich, gm. Żarnowiec, 20 
letni Jan Szóstkiewicz. Wypadek ten 
o tyle jest przykry, że tonącego wi­
dzieli dwaj inni mieszkańcy wioski, 
lecz nie umiejąc pływać, nie zdecy­
dowali się pośpieszyć na ratunek.

Z województwa.
(w) Pc; onafny  z jazd  p o słó w  

f sen a to ró w  bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem na woi kie­
leckie odbędzie się w Kielcach dnia 
11 b m , Z j. w środę o godz. 4 ej 
po poł. w klubie urzędników na 
zamku.

Zjazd zaszczyci swą obecnością 
prezes ktu.au poselskiego i senator­
skiego płk. Walery Sławek.

(w) S p a lił się O drzyw ół. O- 
oegdaj o godzinie 10-ej rano w mia­
steczku Odrzywół, powiatu opoczyń­
skiego, powstał olbrzymi pożar, któ­
ry zniszczył prawie całe miasteczko. 
Spłonęło doszczętnie 298 zabudc-

Kowalscy i Kozłowscy, łączcie siąS
T o sam o  z ro b ią  w A m eryce Jon esy  i S m ithy , w N iem czech  Mul- 
Sery i S chu lzy .—A m erykańsk i p ro jek t tw o rzen ia  p a rły ; po litycznych .

Pan Albert Spears jest prawdzi­
wym amerykanicetn. Przynajmniej 
pod jednym względem: stara się o 
wynalezienie czegoś nowego, choć­
by to było bez sensu, bez rnyśli i 
bez treści. Byle było nowe. Coś, cze­
go jeszce nie było.

W poszukiwaniu tej nowości 
wpadł pan Spears na pomysł two­
rzenia partyj politycznych na no­
wych podstawach.

— Poco poszukiwać ludzi, któ­
rzy łączyliby się dla pewnego celu, 
który w gruncie rzeczy nic ich nie 
obchodzi, a jest tylko interesem »po- 
litykiera®, tworzącego nową partię? 
— mówi pan Spears. — Jedynym 
celem, jaki może ludzi łączyć jest 
to, żeby im było lepiej.

A któż lepiej i serdeczniej p o ­
może Smithowi, jeśli nie inny 
Smith? Kto poda rękę Kozłowskie­
mu, jeśli nie drugi Kozłowski?

— Partje poflyczne powinny 
tworzyć ludzie, należący do lej samej

wari, 150 rodzin pozostało bez da­
chu nad głową. Straty wynoszą 
około półtora miljona złotych. W pło­
mieniach znalazła śmierć 84 letnia 
Franciszka Strachowa, innych wy­
padków z ludźmi nie stwierdzono.

Przyczyna pożaru nieustalona. 
Władze wdrożyły akcję w celu po­
wołania do życia komitetu ra­
tunkowego.

Komunikat oficjalny nr. 11
W ydziału  G ie r i D yscyp liny  Kieł.

Z .O .P .N . w S o snow cu .
t. Ze względu na odbyć się ma­

jące w dn. 15|7 1928 zawody przy^ 
jacielskie »Hakcach« Wiedeń — 
»Hakoach« Będzin przesunięto wy­
znaczone na teri dzień rozgrywki 
mistrzowskie klasy »B« Sarm ata— 
Hakoach na drugi termin, który bę­
dzie dodatkowo podany.

2) Ukarano graczy:
e) Abrama Wajsbcrga (Aria) dy­

skwalifikacją na trzy tygodnie za 
krytykowanie zarządzeń sędziego 
podczas zawodów Arja-Gwiazda w 
dn. 10/6 1928 r.

b) Stanisława Domagałę (Gwiaz 
da) dyskwaijfikacią na 2 tygodnie 
za niesporfowe zachowanie się pod­
czas powyższych zawodów.

c) Stanisława Piętaka (Dąbrowa) 
dyskwalifikacią na 4 tygodnie za 
nieposłuszeństwo względem zarzą­
dzeń sędziego podczas zawodów 
Vesta Dąbrowa w dn. 7/7 23 r.

d) Szprucha Stanisława kapita • 
na drużyny Dąbrowa dyskwalifika­
cją na 2 tygodnie za prowokację, 
która spowodowała przerwanie za­
wodów Vesta Dąbrowa w dn. 1/7 
1928 r.

e) Łatę Mariana (Czel. K. S.) 
dyskwalifikacją na 6 tygodni za 
s-rowne obrażenie sędziego podczas 
zawodów C. K. S .-Ruch w dn. 1/7 
1928 r.

Sekretarz: Vice-Przewodniczejcy:
M. L ancnran. w z. T. W iprzyeki. 
Sosnowiec, dn. 5 iipca 1928 r.

wielkiej rodziny — mówi nam pan 
Spears.

— W Ameryce jest najwięcej lu ­
dzi, noszących nazwiska Smithów 
Jonesów, i " Brownów. Powinni się 
oni wziąć za ręce, jednoczyć się i 
innym narzucić swój jonesowski 
czy smithowski porządek.

W imię czego? W imię »górą 
nasi«!

Piękny pomysł pana Spearsa, 
który u nas w Europie zakwaiifiko- / 
wanohy jako »nieszkod!iwe roanja-, 
ctwo«, w Ameryce, krainie wielu 
możliwości, ma wielu, podobno, 
zwolenników.

Straszne! Już widzę u nas więk­
szość. sejmową, złożoną z Kozłow­
skich i Kowalskich. Przeciw nim 
Malinowscy i Kwiatftowscy dzielnie 
występują. _

Ale oto potężny klan Zielińskich 
powstał i staje do watki,,.

Biedna ludzkość...

im - ; -
m.: Oryginalne samoisófsfw©.

Chciała zabić się... igłą.
W domu nr. 48 przy ul. Tarno- 

wieckiej w Grochówie, 22-lefnia Mar 
ja Olczakówna w przystępie silne­
go rozstroju nerwowego usiłowała 
popełnić samobójstwo w sposób 
dość niezwykły. W tym celu wbiła

sobie igłę dużych rozmiarów w 
brzuch. Lekarz pogotowia, po wyję-  ̂
ciu igły, przewidzi desperatkę d o ' 
szpitala Przem. Pańskiego. Stan jej 
nie groźny-

sądu okręgowego w Sosnowcu
Skazanie agitatora.

W dniu wczorajszym sąd okręgo­
wy rozpoznawał sprawę 19-letniego 
Joska Nunhergiera, mieszkańca Bę­
dzina (Kołłątaja 6), który w dniu 4 
marca r. b: rozdawał nie w przepi­
sane] odległości od komisji wybor­
czej przy ulicy Gzichowskiej-w Bę­
dzinie, numerki wyborcze »15« a na 
widok zbliżającego się patrolu po ­
licji, pośpiesznie oddal pewnemu 
przechodzącemu chłopcu zwój bro­
szur, podburzających robotników i 
chłopów przeciwko klasie posiada­
jącej i rządzącej. Sąd  skazał Nun- 
bergiera na czlery miesiące twierdzy.

N ieb ezp ieczn y  złodziej.
Keon Krawczyński, lat 27, miesz­

kaniec Częstochowy, notoryczny 
i niepoprawny złodziej, grasujący na 
terenie celej Polski, wybrał się o- 
statnio w listopadzie ub. r. na wy­
stępy do Zagłębia, obierając sobie 
teren Dąbrowy Górniczej. Tu doko­
nał kilku włamań, a między innymi 
skradł z mieszkania Łaji Fadel gar­
derobę, wartości kilkuset złotych. 
Dopiero w dniu 26 grudnia przytrzy 
mano niebezpiecznego złodzieja w 
mieszkaniu Mordki Miodownika (ul. 
Legionów 101), gdzie policja musia­
ła stoczyć z nim formalną walkę, 
gdyż Krawczyński się zabarykował, 
Krawczyńskiego, który zdążył już 
spakować ubrań i futer na kilka ty­
sięcy złotych, obezwładniono i osa­
dzono w więzieniu. Wczoraj Kraw­

czyński skazany został na dwa lala 
więzienia z pozbawieniem praw.

Z a b ó js tw o .
Na ławie oskarżonych przed są­

dem okręgowym w Sosnowcu za- 5 
siadł w dniu wczorajszym 21-letni > 
mieszkaniec wsi Lesieniec, powiatu j 
olkuskiego, Franciszek Kwaśniewski, 
jako oskarżony o dokonanie zabó - 
stwa swego kolegi ś. p. Józefa Ł: c > 
nego. VI/ dniu 10 kwietnia b. r. Kwa - , 
śniewski spotka wszy Łącznego no 
drodze do Miechowa, zażądał c i , 
r.iego zwrotu 10 złotych, które rze­
komo miał mu być winien. Ponie­
waż Łączny opierał się i wyraził ’ 
swe powątpiewanie co do rzekomego 
długu, Kwaśniewski wpadł w gniew 
i rzucił się na Łącznego, bijąc go 
do nieprzytomności Łączny bronił 
się kijem przed papasinikiem, który 
rozjuszony dobył noża sprężynowe­
go i począł ciąć nim na oślep, tra­
fiając w serce kolegę. Łączny runął 
martwy na ziemię. Zabójca zbiegł 
i ukrył się w domu swych rodziców,1 
gdzie został aresztowany. Na ławie 
oskarżonych Kwaśniewski przyznał 
się ze skruchą do winy, oświad­
czając, że zabójstwa dokonał, pod 
wpływem silnego rozdrażnienia, gdyż 
Łączny na żądanie zwrotu długu 
miał go uderzyć laską w głowę.

S ąd  skazał Kwaśniewskiego na 
cztery lata więzienia z pozpawie- 
niem praw.

Ofiary*
Złożono w adm. »Expresu Za­

głębia® przez restaurację »Pod Or­
łem® na ligę morską i rzeczna zł. 5.

ODCISKI
LE C ZY  PL A ST E R

S A L  W A T OR
A pteki W. B o ro w sk ieg o  

W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59.

r Majtalisie źródło zakupów.
J . KRUM ER : w SOSNOWCUOL. TARGOW A 12 

T elefon 5-40 . =========2 2 = Telefon 5-40.
PO LEC A  NA SE Z O N  LETNI

wszelką galanterię jako to: wykonaną bieliznę, 
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPORTOWĄ, GARNITU­
RY KĄPIELOWE, BLUZKI, POŃCZOCHY, skar- 

spetki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i t. p.
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Zfgie gospodarcze.
Wystawa „Wnętrze dema”

a krajowy przemysł metalowy.
W ystaw a «w nętrze dom u« i t e ­

chnika na u s łu g ach  g o sp o d s rs tw a  
krajow ego«, k tó ra  odbędzie się  w 
ok resie  od  16 w rześnia do  3 paź­
dziern ika 28 r. w K atow icach po ­
w inna m. in. żyw o in teresow ać k ra ­
jow y przem ysł m etalow y, gdyż p o ­
szczeg ó ln e  dziady w ystaw y obejm u­
ją  różn o ro d n e  dziedziny naszej 
p rodukcji m etalurgicznej. W szcze­
g ó ln o śc i na  w ystaw ie d em onstrow a­
ne  będą w szelkie u rządzenia in sta ­
lacyjne, n ieodzow nie potrzebne dla 
u rządzen ia  dom ów , jak np. instalacje  
w odo c iąg o w e i higieniczne, elektry­
czne, gazow e, p rąd u  n isk iego  n a­
p ięcia  (radja, telefony, dzw onki itp.). 
W dziale zaś  m aterja łów  dla w y­
kończen ia  w nętrza m ieszkaniow ego, 
figurow ać w inny w szelk iego  ro ­
dza ju  okucia m eblow e o r a z .  budo­
wlane, klucze, k arn isze  itp. S ze ro ­
k ie  po le o tw iera przed kra jow ą p ro ­
dukcją m etalu rg iczną rów nież i 
d z ia ł «teehnika na u słu g ach  [gospo­
dars tw a  dom ow ego«, k tó ry  obejm o­
w ać będzie w szelk ie  m aszyny  i u- 
rządzen ia , m ające za sto so w an ie  w

O dzyskasz cudną cerętt 
Olśnisz urodą li

Racjonalne pielęgnowanie c e r y  
systemem fizjologicznym.

Otów ną przyczyną defektów cery jes t gromadzenie 
sią zużyte! Ilmfy w tkankach podskórnych. 

Odpowiednio skonstruow any krem powinien zawierać 
substancje  odżywiające tkanką skórną, usuw ające 

zużytą limfą i regulujące obieg krwi.
O party na wynikach wieloletnich badart najwybitniej­

szych derm atologów.

KREM „MUZA 99

nagrodzony Wielkim Złotym Medalem w Paryżu 
usuwa p iegi, zm arszczk i, w ągry, liszaje  

i w sze lk ie  d efek ty  cery.
U żyty za ć  p od  puder nadaje cerze  

w ygląd  id ea ln ie  m atow y.
Pełna gwarancja. Zadziwiająca skuteczność.

Żądać w aptekach, skł. apt. i perfumeriach.
Kto nadeśie nam swćj adres, otrzyma za zaliczką Zi. 8 

słoik kremu i flakon ekstraktu liijowego.
Laboratorium Leszn. Kosmef. „LOT"

WARSZAWA, Śliska 32.

g o sp o d arstw ie  dom ow em , w szcze- 
g ó lnośc i zaś  m aszyny  i u rządzenia 
jak: 1) elektryczne piece żelazne, 
odkurzacze  itp., 2) gazow e kuchenki 
3) ręczne m aszyny do prania , m a­
gie, m łynki, m aszyny  do w ytw arza­
nia lodu, m aszyny  do szycia  itp., 
o raz  w szelkie drobne prak tyczne 
p rzed m io ty  dla użytku dom ow ego, 
poczynając od  w yrobów  nożow ni­
czych, a kończąc na urządzeniach  
chłodniczych.

P on iew aż w roku bieżącym , w 
zw iązku z uruchom ieniem  na ten 
specja lnych  kredytów , akcja  bu d o ­
w lana na Ś lą sk u  znacznie się  oży­
wi, przew idzieć m ożna, iż w ystaw a 
katow icka p o siad ać  będzie znaczne 
pow odzien ie praktyczne, p rzypada 
ono  bowiem  na okres, w którym  
w nętrze now o w ybudow anych d o ­
m ów, będzie s ię  instalow ać i przed 
objęciem  ich dla celów  m ieszkan io ­
wych w ca ło śc i urządzać.

Liczne dzia ły  przem ysłu  liczyć 
m ogą w ten sp o só b  na [wyjątkową 
konjunkturę zbytu na Ś lą sk u  — w y­
staw a za ś  katow icka umożliwi im 
w najw łaściw szyiu  m om encie nale­
żyte zadem onstrow an ie  sw oich w y ­
robów  szerokim  sferom  ludności 
śląskiej. S tw ierdzić  w ypada, iż d o ­
tychczas Ś lą sk , n iedostatecznie orjen- 
tując się  w krajow ych ź ró d łach  za ­
kupu, zn aczn ą  ilość wyżej w ym ie­
nionych artykułów , służącym  potrze­
bom  instalacyjnym  oraz  g o sp o d a r­
stw a dosnow ego, sp row adza z z a ­
g ran icy  jakkolw iek rów now arfoscio - 
w y tow ar d o sta rcza  produkcja kra­
jowa. W inna ona  dlatego  dołożyć 
w szelkich starań , by przez należyte 
obstaw ienie w ystaw y dostatecznie, 
spopu laryzow ać sw e w yroby na  ryn­
ku śląsk im , co  w obecnej dobie 
walki o akw izycję b ilansu hand low e­
go, leży w ogólnym  gosp o d arczy m  
nteresie  kraju.

N adm ienić należy w końcu, iż 
w ystaw ę organ izu je  « S ląsk ie  tow a­
rzystw o w ystaw  i p ro p ag an d y  g o s ­
podarczej w K atow icach», k tórego  
o rgan izato ram i i udziałow cam i są  
m ag istra ty  m iast śląsk ich , izby han - 
dlaw e i rzem ieślnicze w K atow icach, 
o raz  zrzeszen ia  g o sp o d arcze  w oje­
w ództw a śląsk iego .

Humorysiyka.
G lo b u s  z  B ę d z in a .

M oryc p rosi ojca, aby mu kupił 
globus. O jciec poszed ł z nim  do 
księgarni.

— P ro szę  d ać  dla m ego synka 
globus.

— S łu żę  panu... — mówi k się ­
garz, podając  żad an y  przedm iot.

O jciec o g ląd a  g lobus ze w szyst­
kich stron  i w reszcie zapytuje:

— ile to kosztuje?...
— 25 złotych.
— to  za drogo... —  pow iada 

ojciec.
M oryc cicho przekonyw ał ojca:
— Ależ tatusiu, to jes t przecież 

z całej kuli ziemskiej...
— N aco  ci z  całej kuli ziem skiej 

— w oła oburzony ojciec. — P roszę 
mi dać tym czasem  g lobus tylko z 
Będzina.

B le g a n c k a  r e s t a u r a c ja .

Kelner: T p  by ła  grochow a. Bo 
grzybow ą czuć inaczej...

G ość: N ie wiem. C zuć ją było  
m ydłem .

Kelner: T o  by ła  grochow a. Bo 
g rzybow ą czuć naftą.

Z a  k r ó tk o .

— No, jak  s ię  pani baw iła w czo­
raj w teatrze?

— Ale, kiedyż znow u m iałam  
się  baw ić? M oże przez tych dziesieć 
m inut pauzy?

N ie w ie le  w ie ...
P an  C y p er m a już praw ie tuzin 

dzieci, a w czoraj żona  u ro d z iła  mu 
dwunaste. P an  C y p er p rzy g ląd a  się 
nw ażnie now orodkow i i m ówi ździ- 
w iony do żony:

— S łuchaj, w iesz, m nie coś...
— No. «co ci s ię  coś?»...
— Mnie się coś nie podoba, że 

ten nasz ostatni ch łop iec jest blon­
dyn,

— To co z tego?...
— ja  zaczynam  podejrzew ać, że 

ten ostatni nie jest ode mnie...
— T o  ty wiele wiesz!... — o d p o ­

w iada żona — w łaśnie ten osta tn i 
jest od ciebie!...

B a r d z o  ich  ż a łu je .. .

Pewien jegom ość pom im o tego, 
że przyszedł podchm ielony na wizytę, 
nie przestaw ał co chw ila zag ląd ać  
do kieliszka.

— Dla czego pan tak dużo pije? 
— pyta pani domu.

— Aby być silnym, p ro szę  pani.
— W oły nie piją, a m im o to s ą  

silne, zauw ażyła gospodyni.
G ość, podn iósłszy  zam glone al­

koholem  oczy, odrzekł:
— P roszę mi wierzyć, że b ard zo  

ich żałuje!...

jedynie niezawodny ś r o d e k  na  
w szelkiego rodzaju  robactw o  

•jest p roszek

MOR ANT"
Ż ą d a ć  w składach aptecznych, 
— aptekach i sk ładach farb .

;»T*frś7’%

Krwawa zemsta.
53.

Filip  nie chcąc być natrę tnym , 
nie p okazał się m łodym  dziew czy­
nom  przez dzień  cały. ale pow ziął 
nadzieję, że ta  śm ierć n iespodziew a­
na w płynie n a  ich postanow ienie. 
D jana ty lko  p rzez  w ygląd  na  syego 
n arzeczonego  nie chciała opuścić 
K orsyki, ale po  jego śm ierci, zapew ­
ne op ierać  się nie będzie.

K lara i D jana na cały tydzień  
zam knęły się w  sw em  m ieszkaniu. 
F ilip  często p rzech o d z ił p rzed  niem, 
ale drzw i były zam knięte. P ew nego 
dn ia  przecież spostrzeg ł K larę sie­
d zącą  na progu.

— W iem  o w szystkiem  — odez­
w ał się podszed łszy  ku niej. — C o 
się dzieje z D jana?

D ziew czyna m ilcząc, w skazała 
mu palcem  siostrę , siedzącą w  głębi 
pokoju , n ieruchom ą, z rękam i zało- 
źonerni na  kolanach, ze w zrokiem  
utkw ionym  w  p rzestrzeń .

— O d  ty g o d n ia  już ta k  siedzi i 
m ilczy — rzek ła  K lara. — Nie wiem 
n aw et czy poznaje mnie. W ypow ia­
d a  jakieś dziw ne słow a bez sensu, 
w  którym  od  czasu do czasu p lą­
czą się im iona b ra ta  i S tefana O r- 
aolo. Jej w zrok  p rzes tra sza  mnie.

—  O błąkana!
— 1 ja się teg o  lękom  rzek ła 

i rozp łakała  się.
— T eraz usilniej niż k ied y k o l­

w iek ponaw iam  m ą propozycję. N iech 
pani jedzie do Francji. W ezw iem y 
najlepszych lekarzy  i w yleczym y ją. 
T eraz w yjazd nasz zależy ty lko  od  
pani. T eraz, choćby ty lko p rzez 
w zgląd  na  nią, pow inna się pani 
zgodzić. C óż pani tu  będzie  rob iła  
z tą  b iedną dziew czyną? K tóż b ę­
dzie ją p ielęgnow ał, gdy  pani b ę ­
dzie na  robocie?  W  tych g ó rach  m o­
że jej g rozić  tysiące niebezpieczeństw . 
P an i nie m ożesz opuszczać jej ani 
na chwilę, a w  takim  razie  z czego 
będziecie żyły?

K lara słuchając go, płakała.
— Wiem, że m ów iąc to  — ciąg­

nął dalej — spraw iam  pani p rzy­
krość i p rzep raszam  za nią. A le pan  
nie wie, jak  g o rąco  p rag n ę , by pani 
zgodziła się na  m ą p rośbę. M ówiłem 
pani, że ojciec mój uw aża w as za 
córki, a  ja za siostry. W niesiecie p a ­
nie radość do naszego dom u i ojca 
m ego, tak  zaw sze sm utnego, uczy­
nicie szczęśliwym ...

—  R adość? odrzek ła  — C zyż to  
rzecz m ożliw a te raz?

—§G dyby D jana odzyskała rozum  
zgodziłaby się chętnie, gdyż jedy­
nym pow odem  jej odm ow y była ty l­
ko miłość d la S tefana. A le po  jego 
śm ierci, cóż m oże ją tu  zatrzym ać?

— Jes t jeden pow ód.
— Jak i?
— Zem sta!
— C zy zna zabójcę?
— N azw isko jego dla nikogo nie 

jest ta jem nicą—odrzek ła  K lara p och­
m urnie — jakkolw iek  b ra t  nasz za­
pew niał naszych przyjaciół, źe nie 
on dopuścił się tej zbrodni. I gdy  
tru p  S te fan a  z p rzebitem  czołem 
przyniesiony został do wsi, D jana 
spostrzegłszy , go, g łośno w ym ieniła 
nazw isko zabójcy. „To A ntonio  go  
zab ił” zaw ołała.

— W ięc gdyby  nie została o b łą ­
kaną, p ragnęłaby  zemścić się na na­
szym bracie?

— Zapew ne.
—  Jak to ?  now e zabójstw o! Ależ 

to  okropne!
— P ro siłab y  Boga, by natchnął 

ją innym środkiem  ukaran ia  go. I 
B óg w ysłuchałby  ją, poniew aż p ro ­
siłaby ty lko o spraw iedliw ość.

—  Je s t to  jeden więcej pow ód, 
by ją o d d alić  z tych  miejsc.

— G dy odzyska zmysły, p rzy­
pom ni sobie.

— Niech pani się zgodzi, b ładam  
panią...

M łoba dziew czyna zaw ahała się.
—  N iech pan  poczeka —  rzekła 

nareszcie.
O deszła  do siostry, uklękła p rzed  

nią i ujęła jej ręce.
— D jano, sio stro  ukochana, czy

słyszysz m ię? N adeszła chw ila, w 
k tórej m usimy pow ziąć w ażne p o ­
stanow ienie... S łuchaj mię... o d p o ­
w iedz mi...

B łędny w zrok  dziew czyny p rz e ­
chodził z K lary  na F ilipa, ale u s ta  
pozosta ły  niememi.

—  Djanol D janol S io stro  m oja 
droga!

— O łąk an a  pow stała.
— Słyszę głos w zyw ającego mię 

S tefana. Mówi on mi: „C hcę cię w i­
dzieć raz ostatn i, w yjdź na  śc ieżkę”.

J a  nie chciałam . A  jed n ak  p o ­
szłam. Z tego  pow odu  zab ito  mi go. 
A  ten  k to  go  zabił.., K to  go  zabił?... 
-— rzekła i usiadła.

— W idzi pani — nalega ł F ilip  
— ona jest ob łąkaną, nie m a swej 
woli. N iech pani p o stan aw ia  za sie­
bie i za nią.

— P o jad ę  z panem  —  ośw iad ­
czyła nareszcie , p o d ając  mu rękę.

V.
Z a n ie p o k o jo n e  s e r c e .

M łode dziew czyny były tak  u b o ­
gie, że przygo tow ania do p o dróży  
nie trw a ły  długo, dla tego  też czw ar-i 
teg o  już dnia, pow óz zaprzężony  w , 
p arę  dzielnych koni, unosił ob ie ' 
s iostry  do pałacu C astelbouc.

n .
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Nowy rozkład jazdy r
; jv pociągów osobowych 
► ' ważny od 15 maja 1928 roku.

Cdchodzej z  Sosnowca:
Do Wa-szawy: 0,59 (posp.), 9,35 

i 11.48, 174)4 (przez Dęblin),
! 2k.4o.
Do Katowic: 0.16, 1.17 (posp. bezp. 

do Piotrowic), 1.50, 3.52, 4.02, 4.49 
5.54, 6.51, 7.30 (bezp. do Żywca),
7.51, 8.30, 9.39, 10.21, 11.25, 13.05,

' 15.47,15.26,16.16,16.50,17.16,17.45,
; 18.30, 19.15, 19.59, 20.11 (posp.

bezp. do Piotrowic), 21.23, 22.17,
23.45.

Do Ząbkowic: 9.05, 13.55, 15.00 (poł.
z p ocią łem  posp. do Warszawy),

: 1554, 18.46, 22.45, 25.57 (wagon
bezpośredni do Łodzi).

Do Zawiercia: 6.43.
Do Częstochowy: 5.00, 7.46, 14.21 

17.52, 19.50.
Do Maczek: 1.31, 4.10, 11.14, 21.08.
Do Szczakowy: 12.38, 18.13.
Do Dęblina: 2.51, 9.46.
Do Kielc: 6.00.
Do Kazimierza: 5.10,10.05,14.40,1845 

i  21.20.

CDKSMA i RESTAURACJA WARSZAWSKA 
- M ie f h y w a f a  a t r a k c j a  I

Od 1-go lipca 1928 roku 
D U ET O PER ETK O W Y

I Natalia Tumanov/a — W iktor Tiurln
wykonawczyni tańców charaktery­

stycznych i modern charleston.
tenor operowy, arje operowe i ope­

retkowe, romanse cygańskie.

E D D 1  i T H E O
wirtuozi na akordionie, nowocześni komicy muzykalni, cieszący się wielkiem  

powodzeniem we wszystkich większych miastach Polski.

Crem §łLA€T@Liilss ■
n agrod zon y  złotym  m edalem  na wy­

stawie w Paryżu.
Kto erem »LACTGL1N używa 
Ten bezwzględnie piegów nw.; 
PJam i wszelkich defektów 
Cery się wyzbywa.
 ŻADAĆ WSZĘDZIE. — — ’

Ku uwadze Sz. Klijenteli
wyjeżdżającej na letniska j 

i zaopatrzenia się w n i e z b ę d n e ' ,  
przedmioty jako to:

Kufry, w alizy, n e sse se r y , worki p o śc ie ­
low e, troki, p antofle  na gum ach  „patent?

Z. 892/28.
O G Ł O S Z E N I E .

;■ P rz y c h o d z ą  do  S osnow ca:

Z  Warszawy: 1.15 (posp), 7.20, 12.58 
< (przez Dęblin), 19.05, 20.06, (posp). 

J Z Katowic: 0.54, (posp. bezp. z Pio­
trowic), 1.29, 2 43, 4.05 ,4.58, 5.58, 

;  - 6.40, 7.33, 8.23, 8.59, 9.31, (posp. 
. bezp. z Piotrowic), 9.41,11.10, 11.53 
" • (bezp. z Żywca), 12.52, 15/28,14.16, 
► 14.54, 15.50, 16.54, 17.43, 18.08,
- * 18.40, 19.25, 20.56, 21.34 (bezp. z 

Żywca), 22.39, 25.29.
Ząbkowic: 5.52. (wagon bezp. z 

( Łodzi), 5.51, 8.23,11 17,16.11,16.45, 
18.25, 21.20.

Z Zawiercia: 9.37.
Z Częstochowy: 10.17, 13.41, 17.40, 

21.09, 23.41.
Z Maczek: 1.45, 4.42, 7.48, 15.24.
Ze Szczakowy: 0.10, 17.12.
Z Dęblina: 3.18, 19.55.
Z Kielc: 22.50.
Z Kazimierza: 7.15, 13.00,16.55,20.20, 

23.35.
Ze Strzemieszyc: 6.47.

Przewodniczący Wydziału Cywilnego Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
na zasadzie art. 4 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z d. 23 grudnia 1927 r. o zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. N. 3/28 poz. 20) 
ogłasza:

1) że pełnomocnik Hirsza Dafnera, handlującego pod firmą „H. Dafner” 
w Będzinie, przy ul. Zawale Nr. 2, adwokat M. Chądzyński, zamieszkały 
w Sosnowcu złożył Sądowi Okręgowemu w dniu 22 czerwca 1928 roku 
podanie o odroczenie wypłat na termin trzechmiesięczny, licząc od daty 
zapadnięcia wyroku i ustanowienia nadzorcy sądowego z pośród kupców 
tej samej branży w Będzinie;

2) że termin rozprawy wyznaczony został na 20 lipca 1928 roku o 
godzinie 10-ej rano w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu, Wydział Cywilny;

3) że wierzyciele mogą przybyć na rozprawę w oznaczonym w y ż e j  
terminie, celem udzielenia Sądowi wyjaśnień. 0

W ice P re z e s  KONIC.

popularne", ten isow e, g im a sfy czn s ifp.

poleca Feliks Janson
S osnow iec , ul. W arszaw sk a  10. 

C E N Y  N I S K I E .

I 1

Kto r a z  sp ró b u je  
' sta ie  u ż y w a !

JEDW A BISTE  
PR Z E Z R O C Z Y ST E  
U A gC IEŃSZE
w h u m o c n i e j s z e

na każdej sztuce  
udowodniona gwarancja

Do nabycia we wszyStkich aptekach i skl. aptecz. 
N a składzie w skł. aplecz.

E Joslamicz i L. Lancmsn Sasnowiec Modrzejewska 19

a G ruszkiewicz
Specjalista  chorób dzleslscyGh

p w r © € l ł >
Piłsudskiego 50. Teł. 8-83.

"YDŁEMiKREnF11

v.'iZECUSWiATOWO ZNA/JEM  
0 0  KILKUDZIESIĘCIU LAT.

KTÓRE NADA JA

A TAKIE
U S U W Ą  j ą :

p n H cm m w ie
ismsmsćsmr.p / m m  p i e c .  

SŻ/WMĄ CERĘ.

HalSoiR A D I OH a l l o !

OGŁOSZENIE.
Z a rz ą d  Z w iązku  A k u sz e rek  > 

Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  zawiada-, 
mia swe członkinie, że dnia 8 lipca- 
r. b., t. j. w niedzielę odbędzie się ?

a p a ra ty  rozm aitych  najnow szych  i n a jtań szy ch  system ów , 
z a g ra n ic z n e  i k rajow e, de tek to ry  (od 14 zł.) z a k ł a d a

A. BOROWICZ
SOSNOWIEC, M odrzejowska 18, II piętro, telef. 2-10.K t r i -

Bluro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
rafowe po cenach konkurenfAouych.

S z c z o t k i  to a s to w a
i do d om ow ego  użytku naj- 
Iep!ej zakupić, jak pow szech ­

nie w iadom o Telefon Nr. 4-94

R U S C A R M IA

EXPRES ZAGŁĘBIA

w y k o n y w a
w zakres d rukarstw a wchodzące.wszelkie

w Skiadzie Fabrycznym i Pertumerfi

T-wa „£IŁA“
Sosnowiec, ul. Kościelna. 

C Z E PK I K Ą PIELO W E
w kilkudziesięciu  odm ianach

Walne Zebranie Członkiń
o godz. 2 pp. na Pogoni, Racławic** 
ka 3 w Zw. Metalowców. O liczne/ 
przybycie członkiń uprasza zarząd’ 
z powodu wyborów nowego zarządu.' 
UWAGA: Wstęp na zebranie tylko 

dla członkiń.

Koncesjonowana

S Z K O Ł A
pisania na maszynach 

czynna codziennie od godz. 8 ra o: 
do godz. 8 wiecz.

Wpisy i informacje w księgarni „PGLGfMA:"** 
S o sn o w ie c , „B ale Rozwoju" T eł. 5 -36 . /

— 15 czerwca nowy kurs. —

WAPNO
grube l-ma gatunku z dostawą na plac' 
budowy polecają: czeladzkie wapienniki

„BRYKICA"
S o sn o w iec , ul. 3 -g o  m aja 5, te le fon  1-59.

Zdrowie i - apetyt
o d zy sk ac ie  s to su jąc  stale

P ieO łK ! PRZECZYSZCZAJĄCE
* Z E  SFIN K SEM

czyszczą  żo łądek , usuw ają n ie­
straw n ość , chronią od  ueum atyz- 
mu i arrretyzmu, uśm ierzają ne- 

m orojdy, czy szczą  krew.

Skł. gł.: Apteka W. Berowsklsgo 
Y /arszaw a, je ro zo lim sk a  59.

PUfl

C zy  z n a  już P an i 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawie.

Ogłaszajcie się w „Expresie Zagłębia".

B a c z n o ś ć ! B acz n o ść  1
F a b r y k a  k a p e lu s z y  .

Przefasonowanie i farbowanie kape­
luszy damskich, męskich i dziecin­

nych na najnowsze modele.
U w a ^ a :  S p ecja ln o ść  panam a i lizro-

w e na d a n sk ie  k ap e lu sze

M . BERGMAN
S o s n o w i c e ,  M odrze jew sk a  15 ' 
W ejście od  ul. T argow ej 15 w  bram ie.



Dział m im O W Y i
PALTA, GARNITURY z  w łasnych i po­
w ierzonych  m ateriałów . Robota wykwintna

Dział UBIORÓW GOTOWYCH :
S ta le  na składzie wielki w ybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjam y. Bonjurki. 
M arynarki a lpagow e od 25  zł.

Dział OBM3UNDUROWAN:
Mundury dla strażaków  
Mundury dia górników  
B luzy robotnicze  
P łaszcze  dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna  
Garnitury dla w oźnych

Terminowe zamówienia w ciągu 24 godzin, 
Oferty i kosztorysy odwrotną pocztą.

N adszed ł duży w ybór  
obić papierow ych  
(tapet)

LIsiwy 
d o  t a p e t  

Materjały piśm ienne.
DROBNE OGŁOSZENIA

Ogłoszenie
Magistrat miasta Dąbrowy-Oóriflczcj

wzywa wszystkich właścicieli nieruchomości i właścicieli 
działków położonych w Dąbrowie Górniczej pomiędzy uli­
cami K on d ra to w icza  (daw niej Z a g ó rsk a )  i g ra n ic ą  S o s ­
now ieck iego  T o w a rz y s tw a  od  Z a g ó rz a , aby przybyli 
do M agistratu i podali swój adres, oraz przedstawili tytuł 
w łasności posiadanej nieruchomości lub działka (akt rejen- 
talny, Nr. hipoteczny lub powołali się na tabelę nadawczą). 
Od gcdziny 8V2 rano będa zapisywani zgłaszający się. 

Ostateczny termin zgłoszeń do dnia 15 lipca 1928 r.

Dąbrowa-Górnicza, dnia 6 lipca 1928 r.

M A G I S T R A T
m iasta D ąbrow y-G órniczej.

KOHtCUK
Powiatowa Kasa Chorych w  Sosnowcu

niniejszym ogłasza konkurs

na dostawą mleka dla szpitali w Sosnowcu.
Dostaw a miesięczna wynosi 3500 litrów. — Mleko winno odpo­

wiadać przepisowej jakości.
Firmy zainteresowane zechcą złożyć swoje oferty do W ydziału  

Zakupów P. K. Ch. Kołłątaja 17 najpóźniej do dnia 11 lipca 1928 r. 
Szczegółow ych informacji udziela Wydział Zakupów.

Lekarz-depijfsta
Ł Oliksonówna

przyjmuje w Dąbrowie Oórmezej
ul. Okrzei «35.

Zakład zegarmistrzowski
i jubilerski

U L  @ © l d s i © r
w Sosnow cu

przeniesiony został
z domu Nr. 25 przy ul. Modrzejow- 
skiej do domu Nr. 5 przy tejże ulicy 
do sklepu J. Fiirstenbergs.

O 1

T

Nauka i wychowanie.

Ku rsy  k ro ju  sukien, bielizny, haftu  ręcz­
nego  i m aszynow ego . Z ap isy  uczennic  

codziennie. S osnow iec , K ołłątaja 11, N o ­
w akow ska.

A b so lw en tk a  szko ły  H andlow ej w Kato- 
w icach poszuku je  p o sad y  lub prak tyk i 

biurowej. Będzin, ul. K saw erow ska 25, N a- 
ta łja  Z aków na.

Kupno i sprzedaż.

POMNIKI go tow e w wielkim wy­
b o rze  po cenach  m ożliw ie n iskich 
po leca  zak ład  kam ien iarsk i JANA 
Z A G Ó R SK IE G O . S osnow iec  Aleja 
nr. 8. T am  się  w ykonyw a w szel­
k ie  roboty  w chodzące w zak res  
kam ien iarstw a.

O a k i e l y  p iłk i i p a n to f le  te n iso w e , p o -  
l e c a  „ S te r “ w  S o s n o w c u  P iłs u d s k ie ­

g o  n r .  14, fe l. 8 -2 8 .

najlepiej kupow ać w fabryce. Do- 
I v Q l i ł £  jazd do  U jeisca przez Z ąbkow i­
ce lub W ojkow ice.

Do sp rz e d a n ia -ż y to  na  S roduli. W iado- 
d o m o ść  O krzei 50, W iniarski.

5 am ochód  „F o rd “ osobow y  po  rem oncie 
tan io  d o  sp rzedan ia . C zeladź, R ynek 11, 

w piw iarni.

^S p rzedan i lub zam ienię plac w C zęsto- 
^-7 chow ie na takow y w Sosnow cu . W ia­
d o m o ść  P iłsu d sk ieg o  16 w sklepie „Jutrzen­
ka".
O dprzedam  sklep  lub w ydzierżaw ię, C ze - 
‘G* ladź, M ilow icka 8. W iadom ość na m iej­
scu.

Do sp rzed an ia  dom  now y, 12 m ieszkań, 
2 sklepy. W iadom ość S osnow iec , P ił­

su d sk ieg o  49, D zierwa Józef.

"N Jadeszly o ry g in a ln e  rak ie ty  ten isow e 
IN  szw ajcarsk ie  w dużym  wy borze W, Per- 
cik, S osnow iec , tel. 1-68.

Sprzedam  m agiel m ało  używ aną, w olant 
jednokonny . S osnow iec , C zeladzka 5.

7V U T O  oso b o w e (sportow e) sprzedam , 
TA. ew entualnie zam ienię na F orda . W ia­
d om ość  w d rukarn i „E xpresu  Z agłęb ia".

/"A kazy jn ie  sprzedam  harm on ję  ch ro m a- 
’ tyczną . W iadom ość Niw ka, S zo so w a  

nr. 41, W ładysław  C ebrat.

] y ja s z y n ę  S in g e ra  m ało używ aną sp rzedam  
1 A S o sn o w iec , N ow op o g o ń sk a  28 sklep .

Sprzedam  dw a domlri m urow ane z  o g ro ­
dem  ow ocow ym  i w arzyw nym . W jed­

nym  znajdu je  s ię  sk lep  spożyw czy. G o ło - 
n ó g  K olonja „Podlesie" N ow aczek,

szycia  i h a itu  b-Nt.it- 
l  l » 4 0 Z / V I i ^ .  kow ą j k ry tą  bębenkow ą 
z czterem a szufladam i, ręczną S in g e ra  w 

dobrym  stan ie  i c z ó ł e n k o w ą  S in g e ra  
używ aną za 150 zl. sprzedam . S o sn o w iec , 
N aru tow icza 20 w T argu  sieleckim  H arlak .

N T  o? o  r> bębenkow ą m ało  używ a-maszynę ^  d0 szyćia s haftu , h a f­
tu nauczę, sprzedam  za 200 zt. i czó łen k o ­
wą S in g era  sprzedam  za 100 zł. zaraz . 
Sosnow iec, S ielecka 27-5.

,o sprzedan ia  s ieczk a rn ia  w dobrym  s ta ­
nie. W iadom ość ul. P szen n a  15.

"jV/faszyne do szycia  czó łenkow ą S in g e ra  
1 * sprzedam  zaraz  za 120 zł. S o sn o w iec , 
P iłsudsk iego  60, K ow alski.

artak  w Dąbrowie G órniczej, W ałow a 10 
telefon 1-12, p o leca  troc iny  na  w ork i i 

fury, o raz  drzew o opalów e w ięzane w pacz ­
kach , na fury i w agóny.

Posady i prace.
O o trz e b n a  do 2 osób  słu żąca  z dobrem i 
* św iadectw am i um iejąca b a rd zo  dob rze  
gotow ać, prać. P iłsudsk iego  50 od  godz. 
2—5. D-r. Gruszkiewicz.

F jo lrz e b n y  od zaraz sk rzypek  d o  o rk ie s iry  
dam skiej. W iadom ość R estau rac ja  pod  

„O rłem ", kapelm istrz.

P oszuku je  s ię  szofera z praw em  jazdy. 
W iadom ość w adm inistracji „E x p resu " .

Lokale.

P okój w śródm ieściu  z oddzielnem  w ej­
ściem  lub bez, potrzebnv zaraz: Z g ło ­

szen ia  do  „E xpresu  Z agłęb ia" pod „K aw a­
ler".

Różne.

P iec w apienny  Józefa P a lu s iń sk ieg o  i 
S -k a  na  S ro d u li w S o sn o w cu , zo sta ł 

u ruchom iony. P o leca  w apno  z d o staw ą  na 
plac budow y w dobrym  gatunku , znane 
przed w ojną w calem  Zagłębiu , C en y  k o n ­
kurencyjne.

Za żadne długi żony  M arji nie odpow ia­
dam . S u p ern iak  P io tr, C zeladź—N ow a 

K olonja.

S zym ów na Helena m ieszkanka M yszko­
w a zgub iła  w yciąg  z k s iąg  ludności 

nr. 241, znalazca  zg łosi „Sztuczny Jedw ab".

Ostrzegam  przed  nabyciem  m ieszkan ia  
od p. Z a fo ń sk ieg o  przy ul. G rochow ej 

nr. 5, g o sp o d a rz  Fr. W ójcicki.

Ce sa rz  Jerzy zgubił św iadectw o szko lne  
w ydane w D ąbrow ie G., św iadectw o 

buchallery jne w ydane przez instytut K ra­
kow ski, ka rlę  re jestracy jn ą  w ydaną  przez 
m ag istra t dąb row sk i o raz  w yciąg  z k s iąg  
ludności w ydany  przez gm. R udnik Wielki.

zaśw iad -s tachu rko  W łodzim ierz zgubił 
czenie na rad jo  Nr. 2.530.

Dudek  Jan zgubił k a rtę  o d roczen ia  w yda- 
d an ą  przez 52 p. k resow y.

Sk rad z io n o  w eksel na  sum ę 50 zl. w sk le ­
pie A ndrzeja S o k o ły  w B obrow nikach , 

w ystaw iony  na imię M arjana P rzym ysla , ta­
kow y uniew ażniam .

Głuchota uleczalna S i
ny w ynalazek „E U F O N JA “ zad em o n stro ­
w any  specjalistom . — S am i się  w dom u 
w yleczycie z przy tęp ionego  słuchu , szum u 
i cięknięcia z uszów . — Liczne p o d z ięk o ­
w ania. Pouczającą  b ro szu rę  w y sy ła  bez­
p łatn ie na  żądan ie  „E U F O N JA “ Liszki k o ­
ło  K rakow a.

Y \7 y sz la  z dm u Lola Idźkiew iczów na po- 
^  * chodząca  z D ziałoszyc i do tychczas 

n ie w róciła . W szelkie in form acje zg łaszać  
u D awida A bram ow icza, P łocka  6, lub u 
H erm ana R ybaka, S k ładow a 2.

p io r c z y k  B olesław  W odna 12 zgubi! na 
ż  terenie H uty K atarzyna rew olw er syst. 
belg ijsk i ka liber 7.65, pozw olenie na  broń 
z  ro k u  1927 i k siążkę K asy C h o ry ch  w y d a ­
n ą  w S osnow cu . U prasża się uczciw ego 
znalazcę  o zw rot pod pow yższy ad re s  za 
w ynagrodzeniem .

Grab iń sk i F ranciszek  zgubił k siążk ę  K asy 
C h orych  Nr. 51.594 w S osnow cu .

R e d n a rc z y k  C zesław  zgubił k s iążk ę  K asy 
L )  C h o ry ch  w ydaną w S osnow cu .

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna tel. 4-94
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